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Wydanie poranne
Przedp łata

na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W  państwie nie- 
mieckiem kw arta ln ie : 10 
koron. W  innych państwach 

kw artalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy w miej­
scu iO h., na prowincji 12 h.. 
K ażda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilnstro' 

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego dzn łu p. Włodzimierz Strycharskl w hiurze in jeratowem „Głosu Narodu11 róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca w iersza drohnem pismem (petii) za pierwszy rai. 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjm uje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu H aasenstein & Yogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — to, O peiit, R. Mosse, Iń. Dnkes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Polityczny teatr.
Komisja budżetowa sejmu uchw aliła dać sub­

wencję w kwocie 300.000 koron na budowę tea ­
t ru  ruskiego we Lwowie. Większość, uchwalając 
tę  pozycję, powodowała się oczywiście tą  prze­
dewszystkiem  pobudką, aby tych biednych uci­
śnionych Rusinów ugłatkać, aoy dać dowód „pol­
skiej to lerancjiu i życzliwości dla ruskiej ku ltu­
ry . — Naszem zdaniem uchwała ta  dowodzi ty l­
ko polskiego niedołęstwa, nieznajomości rzeczy i 
niezrozumienia ruskich potrzeb.

Na czem polega wartość i znaczenie ruskie­
go tea tru  ? Na tem przedewszystkiem, żo je s t to 
te a t r  wędrowny, k tóry  swobodnie i często prze­
nosi się z miejsca na miejsce, krąży po miastach 
prowincjonalnych i dostarcza tam tejszej ruskiej 
ludności miłej i kształcącej rozrywki.

Z chwilą gdy ten te a tr  zostanie umiejscowio­
ny, przywiązany do Lwowa, a stanie się to nie­
chybnie z chwilą wybudowania wielkiego wspa­
niałego gmachu, upada cała jego kulturalna w ar­
tość, niknie jego cywilizacyjne posłannictwo. Bę­
dzie on lichą kopją tea tru  polskiego, bez akto­
rów , bez repertoaru  i bez publiczności. Gdzież 
j e s t  bowiem we Lwowie ta  ruska publiczność, 
k tó ra  zapewni byt stałem u ruskiemu teatrow i?  
T ych 8 czy 10 tysięcy Rusinów, którzy mie- 
jskaią w stolicy kraju, składają się w 9/jo czę­
ściach z ludności ubogiej, roboczej, mało oświe­
conej, k tó ra  teatru  nie potrzebuje i na ruskie 
przedstaw ienia uczęszczać nie będzie, zwłarzczs 
gdy kierownicy tea tru  zechcą podnieść jego po- 
*iom, a raczej odjąć mu cechę sceny ludowej. 
Pozostaje garstka inteligencji, k tó ra—ja k  uczy 
coroczne doświadczenie—nie potrafi utrzym ać ru­
skiej trupy  teatralnej, naw et podczas krótkiego 

je j  pobytu we Lwowie.
Nie dość zatem, że sejm uchwali ogromną 

subwencję, że zagw arantuje procenta od pożyczki 
m ającej się zaciągnąć na budowę tea tru , — b ę ­
d z i e  j e s z c z e  m u s i a ł  p o k r y w a ć  co  r o ­
k u  o g r o m n e  a n i e u n i k n i o n e  n i e d o b o ­
r y ,  bo takie musi być konieczne następstwo bu­
dowy teatru .

Nie będziemy się wdawać w dyskusję lite ra ­
cką i nie będziemy analizować ruskiej li te ra tu ry ; 
a le każdy, kto  choć cokolwiek ją  zna, przyznać 
m usi bezstronnie, ze dram at ruski je s t w powi­
jakach , nie wyszedł on dotychczas poza ciasne 
sferę sztuk ludowych i nic nie zapowiada, aby 
nieliczni pisarze dramatyczni ruscy, chcieli lub 
potrzebowali dalej sięgać. Taki jednak repertoar 
ludow y nie może żadną m iarą zaspakajać potrzeb 
ludności kulturalnej, mieszkańców stolicy kraju. 
P la  Lwowa zatem  te a tr  ruski nie je s t potrze­
bny, z niektórych względów może być jednak 
szkodliwy.

Oto przedewszystkiem będzie to nowe cen­
trum  rutenizacji warstw  rzemieślniczych, ludno­
ści przedm iejskiej, niższych urzędników' itp. — 
Nie widzimy żadnej racji, aby w tej działalno­
ści Rusinom dopomagać krajowymi funduszami. 
P o w tó re : w jakim  języku będą się odbywrać przed­
staw ienia w tym nowym gmachu? Bo przecież 
mamy dwie ruokie narodowości w kraju , mamy 
„Hiszpanów z Hiszpanji", Rusinów ruskich i Ro­
sjan  rnskicn. Ci ostatni m ają takie same prawo 
do gmachu, co i p ie rw si; mogą zatem zażądać i 
z pewnością zażądają, aby im sprowadzono z Ki­
jow a, czy naw et z Moskwy jakąś trupę i oto po­
słyszym y na scenie zamiast „Natałki PołtawkJ", 
»£yźń za carja" lub coś podobnego. Ż a d n e  z a ­
s t r z e ż e n i a  a k t u  f u n d a c y j n e g o  n i e  za-  
p o o i e g a j ą  t e j  e w e n t u a l n o ś c i .

-Irgum enla p r z e  c i w k o  budowie wielkiego 
tea tru  ruskiego we Lwowie, moglibyśmy mnożyć 
y t eskońt 5„ność, z a, nie widzimy żadnych.

Ą e Jeżeli Sejm czuje potrzebę wyekspenso- 
wania ogromnej sumy na cele teatralne, niechże 
to uczyni logicznie, roztropnie i pożytecznie. Nic 
nie mamy przeciwko podwyższeniu subwencji dla

tea tru  ruskiego, lub rozpisywaniu konkursów na 
sztuki ruskie ; ale je s t do zrobienia co innego. 
Niechże Sejm przeznaczy owe 300.000 koron na 
urządzenie, lub wybudowanie porządnych scen, 
czy budynków teatralnych w Stanisławowie, Ko- 
łomyji, Tarnopolu, albo Innych miastach prowin­
cjonalnych i niech na tych scenach, te a tr  ruski 
kolejno z polskim spełnia swoją cywilizacyjną 
misję z ja k  największą dogodnością, ze wszelkie- 
mi możHwemi ułatwieniami. Bo nie tylko nie 
jesteśm y przeciwnikami teatru  ruskiego, ale ży­
czymy mu najlepszego rozwoju w tym  zakresie, 
jak i doń natęży.

Ale przerzucenie go z jedynego dlań właści­
wego gruntu, tam, gdzie niema żadnych warun­
ków bytu — b y ł o b y  a k t e m  c z y s t o  p o l i ­
t y c z n y m ,  byłoby wprowadzeniem polityki do 
kw estji czysto literacko-kulturalnej.

Zaspokojenie ruskich uprawnionych żądań, 
może i powinno nastąpić na innem polu i inną 
drogą.

Wycieczki pokalne orła czarnego.
Dokument uczuć antypolskich lewicy anstro-niemie- 
ckiej. —  A rtykuł w Deutsches Tagblatt. —  Je s t to 
organ ludowców niemieckich. —  Miłe wyznanie, że 
w interesie Niemców austriackich leży wytępienie Po­
laków w Prnsiech. —  H akafysta wiedeński narzeka, 
że rzifd pruski za  łagodnie trak tu je Polaków. —  
Czego chce więcej ? — A gitacja haka ty st/czna  sze­
rzy  się w A ustiji. —  Kolo) polskie musi czarnemu 

orłu w A u stiji p r-jtd ąć  skrzydeł.
Nasz korespondent wiAieński (Mm) p isze:
W  naszem Kole polsklem nie brakuje po­

słów, którzy utrzym ują z naiwnością, że stron­
nictw a niemieckie Izby poselskiej nie są uspo­
sobione wrogo dla Polaków i że dlatego Koło 
polskie może zawrzeć sojusz z lewicą niemiecką. 
Na dowód, jak  dalece owi posłowie łudzą siebie 
i społeczeństwo polskie przy taczali streszczenie 
artykułu  p. t. „Czarny i biały orzeł", wydruko­
wanego w łam ach dzienniki. Deutsches Tagblatt. 
Nadmieniam, że ów dziennik je s t organem wie­
deńskim stronnictwa ludowego niemieckiego, par- 
tji najliczniejszej w Izbie i uważającej się za 
stronnictwo, zdolne do objęcia rządów. Je j głó­
wnego przywódcę, dra D erschattę wymieniają 
ciągle jako  kandydata do teki sprawiedliwości.

A rtykuł zaczyna się od przesadnego alarmu, 
że żywioł polski w Prnsiech musi zwycięsko 
wyjść z walki, wydanej n u  przez rząd pruski, 
jeżeli ten rząd będzie prowadził ową walkę w 
tak i sposób, jak  dotychczas. A zwycięstwo ży­
wiołu polskiego w Prusiech nie może być obo- 
jętnem  Niemcom austrjackim.

Przeciwnie in teresy  niemieckie w Anstrji 
wymagają zupełnej zagłady polskości w Pru- 
sich. Proszę to  sobie dobrze zapam iętać!

Dlaczego, zdaniem organu ludowców niemiec­
kich w A ustrji, polskość w Prusiech nie potrze­
buje obawiać się wydanej przez rząd walki ? Bo 
rząd pruski nie umie spopularyzować owej wal­
ki antypolskiej. Ludność niemiecka na pruskich 
kresach wschodnich nie idzie z rządem w tej 
walce, ponieważ rząd nie umie porwać za sobą 
całego narodu niemieckiego. W alka rządu z na­
rodem nigdy nie może wydać takich rezultatów  
dodatnich, jak  walka narodu całego z całym na­
rodem.

Zresztą rząd pruski nie odznacza się konse­
kwencją. P “wn°go dnia rządowi będzie potrzeba 
kilkunastu głosów do przeprowadzenia tej albo 
owej ustawy. I  w tedy kupi głosy poskie za cenę 
ustępstw  dla Polaków.

W reszcie — jak  tw ierdzi organ pp. Pradego, 
K ia e ra , D erszatty  i innych przywródc-ów .nie­
mieckich w A ustrji — rząd pruski je s t w grun­
cie połowicznym w stosunku do Polaków. W sty­
dzi się tego, co robi. W szystkie rozporządzenia 
na -wschodzie nazywa środkami ku podtrzym a­
niu niemczyzny. Nic fałszywszego, jak  to miano.

Po co ukrywać praw dę? Rząd pruski ma obo­
wiązek nie tylko podtrzymywania Niemców na 
kresach, ale wręcz niemczenia Polaków, zgerma- 
nizuwania całego wschodu Królestwa środkami 
jak  najbezwzględniejszymi. Trzeba nieprzyjacie­
lowi — woła. Diutsches Tagblatt — otwarcie 
wypowiedzieć wojnę.

Takie jaw ne rzucenie rękawicy doda bodźca 
narodowi niemieckiemu. W tedy Niemcy zrozu­
mieją, że zawsze, ja k  długo Polacy będą Istnieli, 
tak  długo będzie groziło Prusom niebezpieczeń­
stwo straszne ze strony Polaków. Polaków nale­
ży zgładzić z kuli ziemskiej — oto cel godny 
narodu niemieckiego, cel, do którego Niemcy 
muszą dążyć spokojnie, ale stale i stanowczo. 
W szystko, co się teraz robi, je s t dziełem poło- 
wicznem i nie odczutem w sercu. Kto wie, czy 
rząd sobie nie myśli, że może będzie musiał je ­
szcze nie raz jeden posiugiwać się Polakami, a  
więc trzyma sobie furteczkę do odwrotu.

Organu ludowców niemieckich w A ustrji nie 
zadawalnia naw et rozporządzenia pruskiego mi­
n istra  oświaty, k tóry  zakazał nauczycielom roz­
mawiania po polsku z własną rodziDą w domu. 
J e s t  to zdaniem owego organu zakaz bezsilny, 
nieskuteczny. Widocznie panom Derschacie i Kai- 
serowi uśmiechałoby się karanie łudzi mówiących 
po polsku, co najmniej kajdankami, a może szu­
bienicą.

Brutalność tego artykułu  bije w oczy. J e s t  
to  przecież brutalność, obrachowana nie na pru­
skich, lecz na austro-uiemieckicn czytelników. 
Komuś z Berlina w porozumieniu z ludowcami 
austro-niemieckimi zależy na popchnięciu mas 
niemieckie! w Austrji przeciwko Polakom, tem  
bardziej, że ospałość społeczeństwa polskiego w 
A ustiji wobec prowokaeyj i ataków niemieckich 
wręcz zachęca hakatę do rozpoczęcia kam panji 
antypolskiej.

Przedstawiciele polscy w Sejmie i Radzie 
państwa muszą się zaorać do jawnego, głośnego 
kentrolowauia agitacji hakatystycznej w A ustrji. 
Ta kontrola podetnie skrzydła czarnemu orłu w 
jegu wycieczkach po A ustrji i po parlam encie 
austrjackim.

W O J N A .
Przewaga artylerji japońskiej.

Buskoje Słowo drukuje telegram  własnego 
korespondenta z placu boju, wysłany d. 16 b. m. 
w niedzielę. Zaznaczając ze ździwieniem, że cen­
zura rosyjska podobną depeszę przepuściła, pow­
tarzam y je j treść dosłownie.

„Położenie naszego prawego skrzydła nie­
zmienione. Centrnm trzym a się dotąd. Ruch o- 
skrzydlający nie udał się lewemu skrzydłu, ta k  
ze względu na charakter górzystego, nieznanego 
nam terenu, jak  z powodu niemożności sprowa­
dzenia na czas arty lerji. Piechota dokazywała 
cudów męstwa, zdobywając niedostępne wąwozy, 
utrzymać się jeduak na stanowiskach nie mogła 
pod ogniem górskiej arty lerji japońskiej, wcze­
śnie usadowionej w wygodnych dla niej miejsco­
wościach. My nie mamy górskiej arty le rji Ofen- 
zywę naszego lewego skrzydia uważać należy za 
zakończoną. Bacząc na olbrzymie stra ty  jak ie  
ponieśliśmy na całej przestrzeni walki, nie wie­
rzę w możliwość zwycięstwa. Patrzyłem  własne- 
mi oczami na całe pułki zupełnie zniszczone. 
Przez stację Mukden, wodług urzędowych spra­
wozdań, przewieziono 23.000 raunych, a je s t 
przecie druga droga odwrotna przez Fuszun".

0 dowódzcach i żołnierzu rosyjskim.
Echo de Faris od jednego z oficerów francu­

skich otrzymał list następujący:
„...Kuropatkin znajduje się obecnie w poło­

żeniu jenera ła  Ducrot, po Ohampiguy, a jeśli 
D ucrot nie powrócił „zwycięzcą11 ani „trupem ", 
to i Kuropa+kin również cofać się jeszcze nie 
przestaje. Niema już jednak obecnie usprawie­
dliwienia w słabszych liczebnie silach. Powodów 
klęsk rosyjskich szukać stanowczo n a le ż y  w gor­
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szej organizacji dowództwa, a zarazem w niższej 
w artości samego wojska. Żołnierz rosyjski nie 
je s t  w całem znaczeniu tego wyrazu prawdziwym 
żołnierzem. Doskonały w oporze, z trudnością 
ulegający panice, a naw et zniechęceniu i lękowi, 
je s t  zły w ataku. H istorja dowiodła już tego nie­
raz, nie szukając dowodów dalej, jak  w bitwie 
pod Plewną. W  mojem pojęciu położenie Rosjan 
je s t fa ta lne; jeśli wr przyszłości odniosą zwycię­
stwo, to jedynie tylko dzięki przewadze liczebnej. 
Rozwiązanie to jednakże je s t dotąd wcale odda­
lone i dla Rosji niepochlebne. Jeden  z oficerów 
naszego jeneralnego sztabu, więcej niż każdy in­
ny znający warunki dodatnie i ujemne stron wo­
jujących, mówił do mnie na początku w ojny: 
„Rosjanie będą i muszą być pobici. Trzymają 
się dotąd taktyki, jakiej używali pod Moskwą. 
Japończycy posiadają stanowczo lepszy sztab1*. 
Co zaś do żołnierza japońskiego, to korespon­
denci wojenni, wynosząc pod niebiosa odwagę, 
zimną krew  i bohaterstwo Rosjan, dają nam za­
razem świetne wyobrażenie o przymiotach woj­
skowych tych, którzy ich ciągle biją. W ielkiem 
dla nas rozczarowaniem je s t fakt, iż Rosjanie 
nie są tak silni, jak  sami utrzymywali, jak  w to 
wierzyli i jak  my mniemaliśmy także. Pow tarzać 
to należy ciągle, oddacie tem wielką przysługę 
wszystkim, tak  nam, jak  naszym przyjaciołom11.

Gdzie jest Liniewicz?
Dotychczas wątpiono, aby korpus Liniewicza 

znajdował się na polu walk, toczących się obe­
cnie, tymczasem z rełacyj jeńców rosyjskich, 
wziętych przez Japończyków do niewoli, zdaje 
się wynikać, że Kuropatkin. przygotowując się 
do szumnie zapowiadanej ofenzywy, wzmocnił 
swoje szeregi także jego korpusem. Oto, jak  
brzmi opowiadanie żołnierzy rosyjskich, powtó­
rzone przez jednego z korespondentów angiel­
skich, w dosłownem brzmieniu: „Jenerał Kuro­
patkin podzielił swoją arm ję na trzy kolumny: 
centrum składało się z Ł, IV. i V. korpusu (sy­
beryjskie) pod dowództwem jenerała  Zarubajewa. 
T a kolumna ruszyła na Hunghanku i Linhuaszan. 
Kolumna lewa, złożona z dwóch korpusów pod 
dowództwem jenerała  Stackelberga, kierow ała się 
na prawe skrzydło japońskie, a kolumna trzecia 
złożona z trzech korpusów, na lewe skrzydło ja ­
pońskie. Nadto jeden korpus pozostawiono w re ­
zerwie p o d  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  L i ­
n i e w i c z a ,  k tóry  okrążającym ruchem postępo­
wał na południowy-wschód Liaojanu, ażeby prze­
ciąć komunikacje Japończykom. Jen era ł Miszczen- 
ko, dowódzca szóstego pułku dragonów, działał 
na prawem skrzydle oddziału Liniewicza. Poło­
żenie kolumny środkowej było następu jące: 
X. korpus na prawo, IV. na lewo i V. w środku, 
oraz w tylnych strażach. Czwarty korpus złożony 
był z 1 i 4 dywizji rezerw syberyjskich. Nadto 
po cztery baterje dział szybkostrzelnych przyłą­
czono do każdej dywizji. Trzecia dywizja sybe­
ry jska poniosła najcięższe straty . Pułki jej, li­
czące przed wojną po 4000 ludzi, zmalały po 
bitw ie pod Liaojanem do 2500 żołnierzy, a po 
bitwie z dnia 12 b. m. do 800 żołnierzy. Pułki

MĄDRY PIES.
Znałem psa, k tóry  odznaczał się taką inteli­

gencją, że praski mądry koń, o którym  tyle pi­
szą niemieckie gazety, nie byłby godzien rozwią­
zać mu obroży u szyi i który z greki i łaciny 
wiedział więcej od niejednej ukończonej gimna- 
z.ialistki. Ku wiecznej pamięci podaję opis jego 
żywota.

Przed la ty  oddał mnie ojciec na stancję do 
starego profesora tilologji, kaw alera, którego go­
spodarstwem zawiadywała jego siostra, wdowa 
po profesorze szkoły ludowej.

Ze mną razem, chociaż nie na tych samych 
warunkach, mieszkał u profesora pies Om ega.— 
Gdy mąż siostry profesora umarł, gmina nie mo­
gąc wdowie płacić em erytury, lecz uznając w iel­
kie zalety zmarłego, darowała je j psa, który 
przybłąkał się do wsi i pomimo uchwały Rady 
gminnej opuścić jej nie chciał. — Profesor, gdy 
siostra z psem do niego się sprowadziła, był z 
tego na razie bardzo niezadowolony, ale po ja ­
kimś czasie psa, który z profilu przypominał mu 
p. Cezara, polubił i nazwał go Omegą.

P ies ten nie m iał żadnej rasy, był mały, czar­
ny jak  smoła, a szczekanie jego przypominało 
łudząco granie kapeli weteranów. Pies zawsze 
przesiadywał z profesorem i wkrótce profesor 
tak  dobrze go wytresował, że na zawołanie po­
dawał mu z podręcznej bibljoteki Homera, Sofo- 
klesa, Owidjusza i inne dzieła greckie albo ła ­
cińskie, gdyż oba te języki doskonale rozumiał. 
Ponieważ ja  pozostawałem na stopie wojennej z 
nieregularnymi greckimi i łacińskimi czasowni­
kami, profesor chciał mi je  przyswoić i przy tej

dowodzone były przez kapitanów, bataljony przez 
podporuczników, a kompanje przez żołnierzy 
pierwszej klasy. Jeńcy  oświadczają jednak, że 
wojna potrw a jeszcze długo, bo Rosja chce i 
musi koniecznie zwyciężyć.

Nędza w wojsku rosyjskiem.
P. Niemirowiez Danczenko pisze w Buskiem  

Słowie o ciężkich w arunkach, — jakie ma do 
zwalczenia arm ja rosyjska.

„Chciałbym — pisze korespondent — abyś­
cie widzieli naszą armję, teraz właśnie; w tedy 
bez żadnych objaśnień dowiedzielibyście się, co 
ona znosi, w jakich warunkach bije się, robi mę­
czące pochody, gnieździ się po fanzach, brudnych 
i wstrętnych. A i to jeszcze szczęście! Czy nie 
raczylibyście na całą chłodną noc, wśród ulewy, 
położyć się w błocie i spać, lub udawać, że 
śpicie, ponieważ znużony żołnierz, kolega, do­
wódzca śpią istotnie. Rano odezwie się to, a 
tymczasem natura domaga się tylko jednego snu 
za jakąbądź cenę. gdziekolwiek bądź i na czem 
bądź. Na przybywających oficerach, oprócz obry­
zganej błotem koszuli ze spłowiałemi szlifami i 
setki razy łatanych pantalonów7, niema nie zgo­
ła. B uty—nie tylko szeregowcy są bosi—na po­
rucznikach i kapitanach bardzo rzadko są całe. 
Sam widziałem jednego kawalerzystę. Pamiętam 
go w Petersburgu, jako elegant, w salonach był 
prawodawcą w dziedzinie mody. Była to wy­
rocznia dobrego tonu. A tutaj na nogach niemo­
ty, lecz coś, co niewątpliwie było butami i u 
góry przewiązane sznurkami, jak  sandały. Drugi 
w mię.kkiem obuwiu ehińskiem, a trzeci kontent 
że ma gumowe kalosze. Na siodle jeszcze jako 
tako, ale piechotą, wśród grzęskiego po pas bło­
ta, fatalnie. Wszystko to do ostatecznego sto­
pnia zgłodniałe rzuca się na bufet i tu taj ko­
tle ty  z much i zupa z nich pochłaniane są z nie­
prawdopodobną szybkością. Szklanki brudne. Kto- 
by tam tutaj zastanawiał się nad tem, jak ie  usta 
z nich piły! Aby tylko czemś zalać to straszne 
podczas nielitosnych upałów mandżurskich, nie­
utulone i męczące pragnienie. A powietrze, któ- 
rem oddychamy w Ajsiandzianie! Powiecie, że 
to głupstwo. Za pozwoleniem, wszystko, co tak  
lub owak dotyczy armji, wpływa na jej zdrowie, 
dla mnie wcale uie je s t głupstwem. Dziesiątki 
tysięcy przeszły przez to miejsce, dziesiątki ty ­
sięcy stały  tutaj i koniec końców z każdym od­
dechem wdychacie w siebie jakąś zarazę. Ma­
newry tak  szybkie, często tak  niespodziewane, 
że niema czasu przedsięwziąć jakichkolwiek środ­
ków pod tym względem. Ludzie przychodzą w 
nocy, zaledwie powłóczyć mogą nogami. Ju tro  
o świcie zaraz ich a r  pchną dalej. Gdzież tu moż­
na kopać rowy i Wo^ółe wykonywać wszystko, 
co zalecają takie lub owakie przepisy. Ajsian- 
dziań pod tym względem je s t ciężkim do. wy­
trzym ania postojem. Tylko w tedy gdy jest w iatr 
z zachodu, można wyjść w nocy i odetchnąć peł­
ną piersią, zachwycając się dalekimi widokami, 
iskrzącemi się gwiazdami, odszukując gwiazdę 
polarną i biegnąc smutną myślą ku dalekiemu,

sposobności przekonałem się, że Omega wybornie 
znał formy wszystkich nieregularnych czasowni­
ków, bo ile razy dałem mylną odpowiedź; szcze­
kał lub szarpał mnie za pantalony.

Dużo też par moich pantalonów paęllo ofiarą 
filologji!

Nieraz zajęty wypracowaniem domowego, lub 
greckiego zadania, gdy miałem wątpliwości co 
do formy pewnego czasownika, zwracałem się 
z całem zaufaniem do Omegi o poradę, a on ra ­
tował mnie z fatalnej sytuacji.

Omega wiedział dobrze, na które dni przy­
padają święta i niedziele, w którym dniu profe­
sor obchodzi święto swego patrona i raz nawet 
na jego imieniny przyniósł skąd niewiadomo, pan­
tofle i flakonik z jarzembiakiem. Na zegarach 
znał się wybornie i jeżeli w domu zegary sta­
nęły, biegł na polecenie profesora przed zegar 
ratuszowy, a powróciwszy szczekaniem oznajmiał, 
k tóra godzina.

Gdy raz czytałem głośno kilka utworów jednego 
z najbardziej dekadenckich poetów, spostrzegłem, że 
Omega płakał i łzy obcierał sobie łapkami. Na 
drugi dzień zapadł na kolki w żołądku.

Ponieważ profesor odczytywał mu różne 
dzienniki, wkrótce nabraliśmy przekonania, że 
Omega je s t ludowcem z krwi i kości i zwolen- 
lrkiem  powszechnego tajnego i bezpośredniego 
glosowania. Bardzo się też interesował, kto bę­
dzie obrany prezydentem miasta.

Ku wiecznej pamięci tu  zaznaczyć muszę, że 
Omega zawiązał bliższe stosunki z Filusią, su­
czką radcy dworu, że jednak wobec różnicy in­
teligencji, niebawem stosunek ten został rozwią­
zany. O ile się nie mylę, Omega pozostał kaw a­
lerem i żadnego po sobie potomstwa nie zostawił.

Gdy nadszedł czas wyborów do Rady pań-

drogiemn i być może. ua zawsze straconemu 
szczęściu.14

Drobne wiadomości z wojny.
Polskie ofiara wojny. W  dalszym ciągu w y­

kazu zabitych i ranionych w bitwie pod Liaoja­
nem, dołączonego do liussk. Inw alida , znajduje­
my następujące nazwiska:

Z abity porucznik 9-go p. wschodnio-syberyj- 
skich strzelców Józef Dorożyński.

R ann i: podpułkownik 11-go sem ipałatyńskie- 
go p. p. Michał Jurkiew icz, podpułkownik 10-go 
p. strzelców Jarosław  Górski, kapitan tegoż puł­
ku Bronisław Górski, oraz podporucznik Antoni 
Darewski, kapitanowie 9-go p. strzelców wscho- 
dnio-syb. Kazimierz Skorotkiewlez i Antoni W ierz­
bicki, oraz kapitanowie 11-go pul. tychże strzel­
ców: W acław Zdzietonieeki i Lucjan W itold An- 
tosiewicz..

Kolej naokoło Bajkału. Niedawno podnosiliś­
my, że wykończona świeżo kolej okrężna nadbaj- 
kalska wskutek pośpiechu w budowie musi po­
siadać liczne braki i usterki, tak, że jej zdolność 
przewozowa jes t w rzeczywistości bardzo mała. 
Dowody znalazły się bardzo prędko, gdyż — jak 
donosi Wostocznoje Ohozrenie — pierwszy zaraz 
pociąg zdołał przebyć okrężną drogę, wynoszącą 
150 kilometrów, aż w trzech dniach, gdyż na tej 
przestrzeni wykoleił się tylko dziesięć razy. Do 
tego tunel dziesiąty okazał się... za nizkim i przy 
pociągu poodrywaiy się ni etyl ko wszystkie ko­
miny, ale wszyslki-' wc-utylatory .wagonów.

Zdaje się zatem, że ponimo wybudowania tej 
koleji, nadchodzącej zimy trzeba będzie kłaść 
szyny na lodzie i przeprowadzać transporty po­
dobnie jak  przeszłej zimy.

Wrogowie polskiej kultury.
Istn ieje we Lwowie żydowskie stowarzysze­

nie pod nazwą „Toynbeehala*, którego zadaniem 
je s t szerzenie oświaty wśród żydów. Stowarzy­
szenie to urządza corocznie szereg wykładów po­
pularnych, na które podobno dużo żydów uczę­
szcza. Otóż przed paru dniami odbyło się walne 
zgromadzenie członków „Toynbeehala*, na któ- 
rem niejaki p. Bohrer interpelow ał, dla Czego za­
rząd nie zaprowadził wykładów z polskiej lite ­
ratury. Ta skromna interpelacja wywołała p ra­
wdziwą burzę. Podróżujący ajent handlowy Herz 
w namiętnej żargonowej przemowie wystąpił prze­
ciwko „ s z e r z e n i u  p o l s k i e j  k u l t u r y *  
przez towarzystwo; „m y c h c e m y  k u l t u r  y  ż y ­
d o w s k i e j ,  n i e  p o l s k i e j * .  W śród hucznych 
braw rzucił się mówca na „kłamstwa* prasy pol­
skiej, dostało się naw et „polskim szlachcicom*, 
do których p. Herz z niewiadomych powodów 
czuje głęboko urazę.

Również prof. Bałaban wystąpił przeciwko 
wnioskowi p. Bohrera, a wychodząc z założenia, 
że „bliższa koszula ciału niż surdut*, uważa, że 
jeżeli towarzystwo ma popularyzować jakąś lite ­
ra tu rę , t  o n i e p o 1 s k ą. a l e  p r z e d e w s z y -  
s t k i e r n  ż a r g o n o w ą  i h e b r a j s k ą .  W ido-

stwa, Omega nie dwuznacznie dał profesorowi 
do zrozumienia, że zamyśla kandydować.

Tłumaczyliśmy mu, że wobec dotychczasowej or­
dynacji wyborczej, zachodzą do tego wielkie tru ­
dności, a profesor, by go odwieść od zamiaru 
kandydowania, przyrzekł mu zapisać go, jako 
nadzwyczajnego słuchacza na uniwersytecie, ale 
nic to nie pomogło; Omega oświadczy! stanow­
czo, że kandydować będzie, zwłaszcza, że 
posiada więcej inteligencji od niejednego posła, 
a gdyby w parlamencie przyszło do obstrukcji,^ 
to tak. jak  on wryć i szczekać, naw et W olf 
i Schiinerer nie potrafią. Ponieważ miał słu­
szność, profesor zgłosił i ego kandydaturę w ko­
misji wyborczej z dodatkiem, że kandydat w ra ­
zie wyboru, gotów7 je s t cbodzić ua smyczy. Nie­
stety, pomimo wydatnej agitacji z naszej strony, 
przy wyborach Omega przepadł. Kiedy dowie­
dział się o tem, aczkolwiek pocieszaliśmy go, że 
i innym wielkim ludziom, jak  n. p. Horowitzo­
wi też szczęście przy wyborach nie sprzyjało, 
ogarnęła go ciężka melancholja. Lekarz miejski 
dr Kłopot radził umieścić go w domu zdrowia, 
ale zanim do tego przyszło, Omega nie mając 
innej broni pod ręką, a raczej pod nogami wy­
ją ł  z bibljoteki gram atykę grecką, położył się 
na niej, zjadł potem dwa pudełka piór stalo­
wych i mimo pomocy udzielonej mu przez pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego, życie zakoń­
czył.

Źe śmierć jego dla społeczeństwa, a w szcze­
gólności dla państwa była i je s t wielkim ciosem, 
tego nikt nie zaprzeczy.

Cześć jego pam ięci! Sm.
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cznie w eeln urrąeenia wniosków p. B ohrera,'za­
kończył prof. Bahtban swe przemówienie. wnio­
skiem, aby „gros11 wykładów było z literatu ry  
żydowskiej i żądaniem, aby wykłady odbywały 
się w żargonie.

Wnioskowi o wprowadzenie wykładów z li­
te ra tu ry  polskiej sprzeciwił się p. H enryk 
(Hirsch) Loewenherz, którego zdaniem ten na- 
pozór niewinny wniosek kry je w  sobie poważne 
niebezpieczeństwa jednostronnego kierunku poli­
tycznego , do czego towarzystwo nie dopuści. 
Aby do tego nie dopuścić, mówca odmówił so­
bie przyjemności zaprowadzenia wykładów lite ­
ra tu ry  i h istorji własnego t. j .  żydowskiego na­
rodu.

W  tym samym duchu przemawiali wszyscy 
mówcy, a w każdej mowie brzmiała nuta niena­
wiści do wszystkiego eo polskie, do polskiego 
społeczeństwa, polskiej ku ltury  i polskiego ję ­
zyka.

Nie gorszymy się wcale tern, że żydzi usiłu­
j ą  propagować żargon i stworzyć naw et lite ra­
tu rę  tej ohydnej g w a ry ; jeżeli im to dogadza, 
jeżeli w ten sposób chcą się odgrodzić od pol­
skiego społeczeństwa, tern lepiej dla n a s ; tylko 
niechże ich przywódcy jednocześnie nie przy­
wdziewają maski polskich patrjotów , niech nie 
oszukują społeczeństwa polskiego i nie bałamu­
cą opiuji publicznej. Wolimy jawnych wrogów, 
niż obłudnjch i kłamliwych przyjaciół...

Protest Kujawiaków.
W spaniały wiec odbył się w niedzielę w Ino­

wrocławiu celem zaprotestowania przeciwko prze­
chrzczeniu stolicy Kujaw na „Hoheiisaiza**. We- 
dłng Dziennika Kujawskiego zebrało się około 
T-pOt osób, aby dać wyraz oburzeniu na ten 
najnowszy gwałt szowinizmu niemieckiego wobec 
Polaków. Reprezentowane były wszystkie stany. 
Oprócz duchowieństwa miejscowego i kilku z o- 
kolicy, stawiło się obywatelstwo wiejskie z ca­
łych Kujaw w komplecie, p. Tomasz Kozłowski, 
senior obywatelstwa, dalej członek Izby panów 
pan Józef Kościelski z Miłosławia, obywatelstwo 
miejskie z Inowrocławia, Gniewkowa, Kruszwicy 
i dalszych miast, naw et z Łabiszyna, gospodarze 
z "wszystkich wsi kujawskich, dalej kupcy, prze­
mysłowcy i robotnicy. Dziedzice okoliczni nie 
żałowali ani koni, ani wozów, aby' ludowi pieczy 
swej powierzonemu dać sposobność zadokumento­
wania swego żalu z powodu przechrzczenia nazwy 
Inowrocławia.

W iec zagaił dyrektor J .  Grosman staro- 
polskiem : Niech będzie pochwalouy Jezus Chry­
stus ! i wyrazi! w imieniu komitetu powiatowego 
radość z tak  licznego zgromadzenia wlecowni- 
ków.

Po ukonstytuowaniu b iu ra , poseł dr Józef 
Krzymiński w jasnych i dobitnych słowach na­
piętnował nasamprzód brutalny zamach na staro­
żytną nazwę miasta Inowrocławia, co nietylko 
Kujawiacy, ale cały św iat prawdziwie ucywili­
zowany jednomyślnie potępia i dał następnie 
bardzo starannie opracowany i w szczegółach 
swych nader interesujący pogłąd na historyczną 
przeszłość Inowrocławia.

Mowa dra Krzymińskiego tak się podobała 
zebranym, że gdy mówca skończył, caia sala za­
grzm iała od oklasków i gromkiego trzykrotnego 
„Niech żyje!**

Następnie zaLrał glos dr Bolesław Brodni­
cki z Y, Kolndy, wicepatron Kółek rolniczych 
powiatu inowrocławskiego, który iw prostych, do 
serea przemawiających słowach przedstawił w 
stosownem świetle najnowszy ten gw ałt szowi­
nizmu pruskiego wobec uarodu polskiego, urąga­
jący  słowom i przj rzeczeni om cesarskim, a w dru- 
giei części swej nmwy wskazał w przekonywający 
sposób na konieczną potrzebę wzajemnego popie­
rania się Polaków pud względem ekonomicznym 
1 mianowicie zgodnego działania w każdym kie­
runku.

Przeciągłym i okrzykami b raw o ! i grzmiący- 
n r oklaskami zakończonymi trzykrotnem  „Niech 
ż y jeP  podziękowali zebrani mówcy za świetne 
przemówienie.

Przemawiali jeszcze Podemski, kraw iec z Ino­
wrocławia i Marcinkowski z Janikowa.

Przewodniczący J . Grosman uzasadnił na­
stępnie w gorących słowach potrzebę założenia 
protestu przeciw przechrzczeniu nazwy miasta 
Inowrocławia, które przecież nic nie zawiniło, 
aby nazwę, jego prastarą, historyczną, zgładzono 
“e świata. Zamach ten je s t w istocie ciężkim po- 
llP'Zkiem, wymierzonym nietylko mieszkańcom I110- 
" rocław ia  i wszystkim Kujawiakom, ale i całe­
mu społeczeństwu polskiemu, bo powstał li ty l- 

r ze "oględów politycznych w celu zgładzenia 
- uw ierające j źródłosłów polski. Na samj m 

proteście jednakowoż akcja zakończyć się nie 
powinna,  tylko wspólną, zabiegliwą a w ytrw ałą 
pracą n a d  własnem uspołecznieniem i podniesie­
niem ekononncznem i moralnem przez wzajemne

popieranie możemy się oprzeć skuteeznie wszel­
kim zakusom, dążącym do wynarodowienia nas, 
słowem: powinniśmy bezustannie pracować wszy­
scy razem i każdy z osobna. Z drugiej strony 
mani1'  też prawo żądać od naszych kupców i 
przemysłowców, aby dołożyli wszelkich starań, 
by kupująca publiczność mogła mieć do nich za­
ufanie i dopomogła im do rozwoju handlu i prze­
mysłu, k tóry  jeżeli oni tylko zechcą, może i po­
winien się dać uskutecznić.

Następnie przyjęto jednogłośnie następującą 
rezo lucję:

„Zgromadzeni na wiecu w Inowrocławiu Po- 
‘łacy powiatu inowrocławskiego protestujem y u- 
roczyście przeciw przeehrzceniu nazwy miasta 
Inowrocławia na niczem nieuzasadnione „Hohen- 
salza11, przechrzcenie bowiem starożytnej nazwy 
Inowrocław ma być nie czem innem. ja k  tylko 
nowym zamachem ku zagładzie historycznych za­
bytków narodu polskiego.

Przez obecnego na wiecu posła naszego dra 
Józefa Krzymińskiego wzywamy szanowne Koło 
polskie w Berlinie, abj wniosło w Sejmie pru­
skim odpowiednią interpelację w tej sprawie, 
powołując się na oświadczenie cesarsko-królew­
skie, zaw arte w mowie cesarza W ilhelma II., 
wygłoszonej w Poznaniu.

Mając dalej w żywej pamięci przebieg obrad 
z posiedzenia Rady miejskiej w Inowrocławiu, 
na którem  przechrzczenie m iasta Inowrocławia 
na Huhensalza przeciw głosom radnych Polaków 
uchwalono i zważywszy, iż wszyscy żydzi w Ra­
dzie miejskiej nietylko, że za przechrzczeniem 
Inowrocławia głosowali, ale jeden z nich nadto 
urągajaco i wprost szyderczo przeciw narodowo­
ści polskiej wystąpił,

zważywszy dalej, iż znaczna część żydów 
miasta Inowrocławia już przy ostatnich wybo­
rach do Rady miejskiej w sposób urągający pol­
skiej narodowości pracowała nad tem. by Pola­
ków z Rady miejskiej wykluczyć,

oświadczamy jednomyślnie, że w takich, nie 
przez nas Polaków wywołanych stosunkach, uwa­
żamy tem większe skupienie się społeczeństwa 
naszego za konieczne i że odtąd na drodze zu­
pełnie legalnej całemi silami dążyć będziemy do 
tego, aby grosza naszego, ciężko zapracowanego, 
nie oddawać tak w handlu, jak  i w przemyśle 
tam, skąd obok tak  już ciężkiej doli naszej mia- 
noby jeszcze w sposób zjadliwy i szyderczy u rą­
gać polskiej narodowości. — Żydów w ich tu- 
lactw ie przyjęli nasi praojcowie do kraju pol­
skiego, my antysemitami nie byliśmy, ale od ży­
dów, tu na polskiej ziemi wzrosłych, polskiem 
mieniem zbogaconych, a  dziś polskiej narodowo­
ści nrągających, zachowaj nas P a n ie !“

K or esponden ej a.
(Korespondencja własna Glosa Narodu), 

Tarnów, 18 października 
Sprawa starosty Jagoszewskiego.

Przed zwykłym trybunałem  rozpoczęła się 
dziś w tutejszym sądzie obwodowym rozprawa 
karna przeciw Józefowi S z a j d o  k o  w i, byłemu 
wachmistrzowi żandarmerji i sekretarzowi gmin­
nemu z Sędziszowa o zbrodnię oszczerstwa, po­
pełnioną na staroście ropczyckim p. Józefie K a­
zimierzu Jagoszewskim w ten sposób, że oskar­
żony Szajdok w doniesieniach swych do władzy, 
zarzucał p. Jag . przekupstwa i inne nadużycia 
władzy urzędowej w sprawach asenterunkowych. 
Oskarżony ofiaruje dowód prawdy.

Oskarżony Szajdok twierdzi, że wszystkie za­
rzuty wr pismach były prawdziwe Skrzywdzono 
go i usunięto z urzędu, bo nie chciał fałszywie 
przysięgać. O nadużyciach starosty i burm istrza 
Nathana Lówa pisał kilkakrotnie do nam iestni­
ctwa i m inisterstwa, lecz bezskutecznie. Nadto 
oskarżony twierdzi, że Low przekupywał staro­
stę podarkami. Co do nadużyć wojskowych, to 
na 56 żydów, mających stanąć do asenterunku, 
stanęło tylko 16, na dziesięcin katolików tylko 3, 
reszta dostawała k arty  stawiennictwa do Krako­
wa. Następnie opowiadał oskarżony szczegóły, któ­
re już opisywał w dziennikach, że do starosty 
łatwo było trafić. Przed kilku laty  burmistrz 
przywiózł staroście z Karlsbadu piękny serwis 
porcelanowy. Gdy raz oskarżony jechał z LOwem, 
tenże wiózł dla starosty rogacza i mówił, „że 
starosta lubi dziczyznę, a starosta m u p o t r z e -  
b n y “, więc mu też wiezie rogacza.

Na dalsze pytania przewodniczącego oskarżo­
ny stanowczo twierdzi, że Lbw miał wpływ na 
starostę, nie widział wprawdzie, by chodził do 
niego, ale brał pieniądze od stron, k tóre prze­
cież musiały mieć ufność do niego. O wyborach 
mówTi oskarżony, że Lów zawsze agitow ał na ko­
rzyść luazi postawionych przez starostę.

i  Nathan L o w ,  burm istrz z Sędziszowa, nie- 
zaprzysiężouy, na pytanie przewodniczącego, czy 
dawał podarki, zaprzecza temu. Mówi złą pol­
szczyzną, po każdem zdaniu dodaje steoretypowo

„słowo honoru11. Serwis kupił w Karlsbadzie, 
kwotę zań 56 koron oddał mu starosta po mie­
siącu, na co świadek daje słowo honoru. Nie wy­
słał wprost z Karlsbadu, bo miał w' kufrze bru­
dną bieliznę (!), więc go tam wsadził.

Szajdok* uwolniono, bo nie m irł kwalifikacji. 
(N. B. Gdy odnośna ustawrn w7eszła wT życie, byl 
już  Sz. na posadzie).

O s k a r ż o n y  twierdzi, że był przy rozpa- 
kow jw aniu serwisu, lecz bielizny tam nie było.

Ś w i a d e k :  „Słowo honoru**, była. O roga­
czu prawda, lecz go kupi! w' Tarnowie na imie­
niny p. starosty, za co zwrócił p. Jag . 7 złr 
Zresztą nic nie dawał, o sprawach wrojskowych 
nic nigdy z nim nie mówił, do wyborów mało 
się mieszał, a o aresztowaniu Lessera podczas 
wyborów naw et nie wiedział.

O b r oń  c a  dr P e  1 z 1 i n g : Czy pan wiedziai, 
że w pismach napadaja na pana ?

Ś w i a d e k :  Tak.
O b r o ń c a  dr. P. Czemu pan nie odwoływał 

lub prostow ał?
SwTi a d e k :  Nie głupim z gazetam i korespon­

dować. (Homeryezny śmiech na sali).
S w i a d a k  starosta Józef Kazimierz J a g o -  

s z e w s k i  na żądanie prokuratora zaprzysiężo­
ny oświadcza: „Służę przeszło 20 lat, a nigdy 
nic mu nie zarzucano*1. Następnie opowiada cala 
historję serwisu i rogacz* tak  jak  Low; o sp ra­
wach wojskowych nigdy z Lówem nie mówił, a 
referentowi spraw tych żadnych poleceń nie da­
wał. O zarzutach w pismach codziennych wie­
dział. Stawiennictwo w innych komisjach uła­
tw iał przeważnie robotnikom ubogim, żydzi do­
stawali takie k arty  prawnie, bo w innych miej­
scowościach przebywali, a d l a  w a ż n y c h  po-  
w o d ó w  przed swoją komisją stawić się me 
mogli.

Na popołudniowej rozprawie przesłuchiwano 
w dalszym ciągu szereg świadków'. Zeznanie ich 
w znacznej części korzystne są dla starosty J a -  
goszewskiego, choć bezbarwne. Pew ną iwartość 
mają zeznanie sekretarza starostwa Kozaczka, 
k tóry  podnosi, że refera ty  wojskowe gotowe 
przenosił do starosty J?g ., a co ten z nimi robił 
i ja k  je  aprobował, tego nie wie. W ażną także 
dla spraw asenterunkowych je s t ta  okoliczność, 
że wykazy niezgłoszonych do asenterunku czyli 
dezerterów w p ó ł  r o k u  lub p ó ź n i  ej  po zre­
ferowaniu były ekspediow ane!

Ś"w i a d e k R e i s e n f  e 1 d, na ktorego opo­
wiadaniach Szajdok przwaźnie swe oskarżenie o- 
pierał, zaprzysiężony, zeznaje b a r d z o  o s t r o ­
ż n i e  i pozytywnego nic przeciw machinacjom 
aseiPerunkowym nie mówi. W szystko przyiiusz- 
cza, wie o fakcie, że za pośrednictwem^ faktora 
Nessla z Jarosław ia, którem u żyd Faust w Ja  
rosławiu dawał pieniądze, a który poteir. był 
iv Ropczycach, młody F aust za k artą  stawien­
n ictw a do Krakowa wyjechał i przed komisją 
w Ropczycach nie stawał. O prezentach słyszał, 
lecz nie widział, jak  je  dawano.

W  ogóle świadkowie zeznają, że niejednokro­
tnie zwracano uwagę, iż bardzo wielu popiso­
wych z Sędziszowa dostawało karty ' stawienni­
ctwa do Krakowa. Co do ułatw ień Lówa w tych 
■wypadkach nie zeznają nic pozytywnego, nie 
wiedzą, jak .n p . świadek Kozaczek, by Jag . ko­
goś forytował lub forytować polecał.

Zeznania wmgóle nie w ypaaąią na korzyść 
Szajdoka. co trybunał i prokurator kilkakrotnie 
zaznaczają nadając niejako ton całej sprawie.

Po odczytaniu całego szeregu aktów staro­
stw a w Ropczycach, Namiestnictwa, M inister­
stw a obrony krąjowej i różnych relacy, żandar­
merji, przerwano rozprawę do środy.

Z E  Ś W I A T A .
S a m o c h o  d y  i k o  1 e j  e ż e l a z  ne . W cza­

sopiśmie W ordl’$ W ork umieścił H. Normann 
artykuł, w którym  dowodzi, że w niedługim, cza­
sie koleje żelazne ustąpią miejsca samoenodom, 
jako lepszemu środkowi komunikacji. W edług 
H. Normana — wydatki na budowę i utrzym a­
nie toru kolejowego z niezliczonymi zastępami 
urzędników są niepotrzebne, gdy samochody na 
zwyczajnych drogach pod względem szybkości 
biegu i regularności krążenia zupełnie zastępują 
pociągi kolejowe „Znajdujemy się — mówi Nor­
man — w przededniu przewrotu, który będzie 
miał daleko donioślejsze następstwa, niż wynala­
zki W atta  i Stephensona**. To samo zdanie wy­
powiedział już poprzednio H. G. W ells, znany 
pisarz angielski, który nietylko przepowiada zu­
pełne usunięcie koni ze wszystkich dziedzin 
przewozu, lecz zagładę koleji żelaznych w ;obe- 
enej ich formie, twierdząc, że przyszłość należy 
do samochodów' („W izje przyszłości** W arszawa 
1904). Przeciwko tym śmiałym zdaniom w ystą­
piło czasopismo Enyineeriny, uważając samocho­
dy jedynie jafco środek dla komunikacji spacero­
wej, oraz przejazdów na mniejszych przestrze­
niach i przyszłość ich widząc wT pełnieniu fun­
kcji koleji podjazdowych. Każdą większą stację



4  z dnia 20 października. . G Ł O S  N A R O D U 1. Nr. 291.
kolejową będzie obsługiwało w przyszłości kilka 
samochodów, które, kursując na przestrzeni 50 
do 100 wiorst wokoło zapewnią prawidłową ko­
munikację pomiędzy miejscowościami, do których 
przeprowadzenie koleji nie miałoby racji i w ar­
tości.

W ogóle Norman i W ells przebywają w kra i­
n ie  fantazji, Engineering trzym a się bardziej g run­
tu  realnego. P ierw si widzą w przyszłości n ie­
uniknioną walkę między kolejami a samochoda­
mi, z których zwycięzcą wyjdzie sam ochód; dru­
g i żąda, aby oba te  środki przewozu szły ręka 
w  rękę, wspomagając się wzajemnie. Ten drugi 
pogląd znajdzie zapewne więcej zwolenników u 
nas, gdzie różne próby zaprowadzenia komuni­
kacji samochodowej kończyły się równie szybko, 
ja k  i niefortunnie. Takie nieudałe próby pocho­
dzą zapewne głównie z braku wykwalifikowa­
nych palaczy i opłakanego stanu naszych dróg, 
zrażać jednak nie powinny; przewidując bowiem 
ulepszenia tego jednego z najnowszych wynalaz­
ków, nie można mu odmówić doniosłego znacze­
nia w przyszłości. Jeżeli nie pokona koleji że­
laznych — jak  chce W ells — to niewątpliwie 
zastąpi z czasem i na naszych traktach wychudłego 
kulejącego konia, poganianego biczem i krzy­
kiem  przez żyda-woinicę.

KRO N IKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś czw artek Przeniesienie św. 

W ojciecha i Ireny panny inęczenniczki; w piątek Urszuli 
panny męczenniezki i H ilarjona opata.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 m inut 10, zachód przypada o godz. 4 m i­
n u t 39, długość dnia godzin 10 m inut 29.

R ap u jc ie  ty lk o  a  Chrześeij&n!

T K R A J U .
Dyrekcja jarmarku krajowego uprasza osoby, 

posiadające listy składkowe n a  fnndusz Jarm arku , o 
zw rot lis t w raz z uzbieranymi pieniędzmi na ręce 
firmy K. Lewicki (handel porcelany) Lwów plac Ma- 
rjacki 1. 10 najdalej do 25 października br.

K R A K Ó W  19 października.
Z teatru. W  obecnym tygodniu artyści i reżyserja 

pracu ją nad 4-akt. dramatem (z epilogiem) A. Nowaczyń- 
skiego p. t.: D jabeł łańcucki", w którym  autor wskrze­
sił z dużym nakładem talentu i erudycji dziejową 
epokę rozterek i  niepokojów wewnętrznych Rzeczypo­
spolitej za Zygmnnta I I I .  Główne role wykonają pa­
nie : W ysocka (Stadnicka), Rutkowska (Opalińska), 
K onarska (Ostrogska), Sulima (Struwówna), W ójcicka, 
Górska, Senowska, Czechowska, Jerem i, Broniczowa, 
Sokolicz; panowie: Sosnowski (Djabeł Stadnicki), 
Zelwerowicz (opat Sadowski), Jednowski (Opaliński), 
Przybyłowicz (Ostroróg), Andruszewski (Herburt), Le­
szczyński, Bronicz (Legart), Popławski, Zawierski, 
Frączkowski, Sarnowski, W ójcicki, Stępowski, Senow- 
slci, Bończa, Puchalski, M astelski, S trycharski i inni. 
W czoraj i dzisiaj odbyły się pełne próby z udziałem 
statystów  w scenach zbiorowych pod kierunkiem p. 
W alewskiego i  w obecności autora.

Ślub. W  kościele 0 0 .  Karmelitów na P iasku od­
był się we środę ślub p. M arjana Krzyżanowskiego, 
syna właściciela księgarni przy lin ji A — B, z pan­
n ą  A nielą Leśkiewiczówną. Małżeństwo błogosławił 
ks. kan. Krupiński.

Spr08t0Wanie. Otrzymujemy następujące pismo : 
Po myśli § 19 ust. pras. proszę o umieszczenie w 
szanownem piśmie następującego sp rostow an ia:

W  numerze 283 Głosu Narodu  z dnia 12 pa­
ździernika 1904, wydrukowano w kronice pod napi­
sem „napaść żydowska" wiadomość runie dotyczącą, 
a  zupełnie nieprawdziwą. Nieprawdą bowiem jest, iż 
pewna pani z Królestwa Polskiego w sklepie moim 
przy ulicy Florjańskiej zapłaciła 2 korony, a nato­
m iast praw dą jest, że pani ta  w mej nieobecności 
w sklepie dała memu subjektowi zam iast należących 
się dwu koron tylko jednę koronę i jedną sztukę 25 
kopiejkową. P raw dą je st, że subjekt spostrzegłszy w 
te j chwili, iż nie otrzym ał monety austriackiej, lecz 
rosyjską mniej wartościową, zawołał mnie z nlicy i 
zwrócił mi na to uwagę, a j a  wówczas zażądałam  od 
te j pani z Królestwa, aby przed opuszczeniem sklepu 
zapłaciła pioniądzmi austrjackimi całą umówioną cenę, 
lub oddała mi tow ar. Nie je s t zatem p ra w d ą , bym 
wobec tej pani użyła jakiego podstępu. Nie je s t p ra­
w dą bym panią tę  obsypała obelgami, owszem praw dą 
je s t, że zachowałam się wobec niej grzecznie i zażą­
dałam tylko, by zapłaciła mi całą cenę kupna za^za- 
brany tow ar. Z uszanowaniem

Leonora Guschinów.
P ap ier je s t cierpliwy, § 19 pozwala na prosto­

wanie nąiprawdziwszych faktów, więc, zaprzeczenie 
pan i Guschinów ocenią czytelnicy według jego p ra ­
wdziwej wartości.

Z teatru ludowego. W e czw artek „Pospolite ru ­
szenie ", farsa  w 4 aktach przez Abrabamowicza i Ru­
szkowskiego.

Autor „Skąpanego św iata" złożył w dyrekcji świe­
żą, nigdzie dotychczas n iegraną sztukę p. t. „Ofiara".

Zabudowania kontumacyjne na P rądn ika wy­
dzierżawiło od gminy Towarzystwo hodowli nieroga­
cizny na wielki zakład tnezarni.

Zbiorową szkołę malarstwa założyła w K ra­
kowie a rty stk a  p. R ychter-Janow ska w domu przy 
ul. Mikołajskiej 1. 8.

Śmierć pod kołami pociągu. W e środę z po­
ciągu osobowego odchodzącego z K rakow a o godzinie 
9 rano, wyskoczył na stacji K łaj ks. Franciszek K ru ­
pnik tak  nieszczęśliwie, że poniósł śmierć na miejscu. 
Zmarły liczył la t 49 i był proboszczem w Zabierzo­
wie. Jechał on w odwiedziny do znajomego księdza 
w K łaju, a dowiedziawszy się, że pociąg nie zatrzy­
muje się na wymienionej stacji, postanowił z pociągu 
wyskoczyć, przyczem dostał się pod koła wagonn, 
które zmiażdżyły mu głowę.

Resursa urzędnicza urządza w sobotę dnia 22 
b. m. koncert z nader interesującym  programem 
z współudziałem wybitnych sił artystycznych- Po kon­
cercie tańce przy muzyce wojskowej 56 pułku. Po­
czątek o godzinie wpół do 8-ej wieczorem.

Koncert p. St. Lipskiego. Całkowity program  
jutrzejszego koncerla pianisty  p. St. Lipskiego obej­
muje ; 1) Beethoven: Sonata Es dar, op. 3 1 ;  2) 
Scarlatti: Pastorale, Capriccio: Bach: Gigne; Rameau: 
Gavotte et V aria tio n s ; 3) Chopin E tndes, Nokturn, 
op. 27, IinpromptE op. 36, Mazurek, B allada op. 23; 
4) Ż eleńsk i: W alc, S in d in g : W iosny wiew7, Lesze- 
ty ck i: Toccata, Scbubert-Tanssig: Marche m ilitaire.

Początek koncertu o godz. wpół do 8-ej wiecz. 
B ilety są jeszcze do nabycia w księgarni A. K rzy­
żanowskiego.

Ignacy Friedmann koncertować będzie w K ra­
kowie dnia 4 listopada w sali „Sokoła". Po krakow ­
skim koncercie p ian is ta  wyjeżdża na w ielką „tonrnóe" 
koncertową po Europie, podczas której w ystąpi mię­
dzy innymi w W iedniu, Berlinie i Londynie.

Z Tow. muzycznego. K oncert Kociana, który 
odbędzie się w poniedziałek 24 b. m. cieszy się nie- 
zwykłem zainteresowaniem wśród naszych melomanów, 
a szczególnie skrzypków, których tyle posiada K ra­
ków, a to ze względu na pierwszy numer programu. 
Je s t nim K oncert fis-mol E rns ta  z kadencją Kociana. 
Sądząc z entuzjastycznych recenzyj i sprawozdań pism 
niemieckich będzie to ostatni wyraz zdobniczej techni­
k i skrzypcowej. Kocianowi towarzyszyć będzie młoda 
i utalentow ana p ianistka M ałgorzata W olawy.

Bilety na koncert sprzedaje już kancelaija  T-wa 
muzycznego codziennie w godzinach: od 1 2 — 1 w po­
łudnie i od 5 — 6 wieczorom.

Z Tow. Szkoły lud. Zarząd główny Towarzystwa 
Szkoły ludowej w Krakowie wzywa wszystkie Koła 
T. S. L ., by przez delegatów zechciały wziąść udział 
w uroczystości odsłonięcia pomnika Adama Mickiewi­
cza we Lwowie w dnin 30  października b. r. Od 
całego tow arzystw a złożony zostanie jeden olbrzymi 
wieniec w kształcie koła, od którego spływać będzie 
190 szarf w barwach narodowych, a na każdej szar­
fie umieszczoną zostanie nazw a miejscowości i  Koła 
T. S. L. Szarfy te  niesione będą przez delegację 
zarządu głównego i delegatów Kół T. S. L N a po­
krycie kosztów wykonania wieńca i szarf E napisam i 
zechcą zarządy Kół nadesłać do kasy głównej T. S. L. 
w Krakowie po 3 korony. Miejsce zborn w dzień u- 
roczystości dla członków T. S. L . obwieszczone zo­
stanie później.

Stosownie do uchwały zarządu głównego towarzy­
stw a szkoły Indowej w Krakowie, z dnia 18 wrze­
śnia b. r. odbędzie się w dniu 31 października b. r. 
we Lwowie zebranie przewodniczących Kół T. S. L. 
Porządek obrad obejmuje sprawę koniecznego pomno­
żenia dochodów tow arzystw a wobec wzrastających po­
trzeb. U prasza się przewodniczących Kół, by raczyli 
się ja k  najliczniej zgromadzić. Miejsce i czas zebra­
nia podane będzie później do wiadomości.

Prezes : D r Ernest B androw ski; sekretarz : Sta­
nisław Nowicki.

Atleta pod telegrafem . Wczoraj aresztowano niejakiego 
Franciszka Sasiaka, 20-letniego malarza, który doprowa­
dzony na policję, podał się za  atletę, na dowód czego po­
czął się tam produkować sztuczkami akrobatycznemi.

Sasiaka aresztowano za kradzież bielizny i garderoby, 
na szkodę Mysia, parobka w domu zajezdnym Pollaka.

N E K R O L O G IA .
W  Tarnobrzegu zm arł w dniu 7 b. m. W łady­

sław G r y g l e w s k i ,  komisarz rządowy a później 
burm istrz m iasta, długoletni członek Rady powiato­
wej, emerytowany zarządca pocztowy i dyrektor K a­
sy oszczędności. S tra ta  tego męża dotknęła wszyst­
kich w powiecie i tak dla m iasta ja k  i całego po­
wiatu je s t niepowetowaną. Na wszystkich ważniej­
szych posterunkach, we wszystkich publicznych sp ra­
wach, gdzie chedziło o dobro ogółu, tam ś. p. G ry­
glewski zajmował w ybitne stanowisko, a bezintereso­

wną pracą niestrudzony i niezmordowany przodował. 
Miasteczko jakkolw iek maleńkie, podniósł do poziomo, 
miast średnich, zaprowadzając w m iarę możności wszy­
stko, co odpowiada, dzisiejszym wymogom.

Człowiek ten  niezwykłego charakteru , pełen za ­
let, zgasł przedwcześnie, bo w 67 roku życia, a zm arł 
na posterunku, bo przeziębiwszy się na komisji, zat- 
padł na nieuleczalną chorobę.

To też śmierć ś. p. Gryglewskiego w yw ołała 
wszędzie niezwykły żal i współczucie, czego dowodem 
był wspaniały pogrzeb, mnóstwo wieńców i ogromny 
udział publiczności ze wszystkich kół tow arzyskich.

Cześć Jego pam ięci!

f f a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najm uje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i ' przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W e czwartek 20 października : „Pan Jow ialski" kom. 

w 4 akt. Al. kr. F redry (ceny zniżone do połowy).
W  sobotę 22 października: „Djabeł Łańcucki", d ram at 

w 4 akt. i epilog z czasów Zygmuntowych Adolfa Nowa-
ezyńskiego.

W  niedzielę 23 październ ika: „Djabeł Łańcucki", d ra ­
m at w 4 aktach i epilog z czasów Zygmuntowych Adolf* 
Nowaczyńskiego.

Z sali sądowej.
Redaktor Gendarmerie Zeitung.

Przed trybunałem  sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Błonarowicza odbyła się we 
środę rozprawa karna o zbrodnię oszustwa przeciw  
Feliksowi Doerflerowi. Oskarżenie wnosił zastęp­
ca prokuratora radca d r Chwalibogowski z na­
stępujących powodów:

Feliks Doerfler 44 la t liczący, pensjonowany 
adjunkt podatkowy, karany za występki obrazy 
czci i za zbrodnię gw ałtu publicznego, straciw ­
szy posadę adjunkta podatkowego w Kosowie, 
dostał odprawę 1200 złr. Po spensjonowaniu w y­
stępowa ł, jako redaktor Podhalanina, ale i tu m u  
szczęście nie sprzyjało, bo wskutek różnych 
polemik za w ystępek obrazy czci dostał się przed 
k ra tk i sądowe i został skazany na 1 m iesiąc 
aresztu.

Doerfler nie poprzestał na artykułach obrar 
żliwych, ale próbował także szantażu, grożąc 
wielu osobom ogłoszeniem w swem czasopiśmie 
ubliżających im, a nieprawdziwych wiadomości.

W  końcu w ystępuje Doerfler, jako red ak to r 
t. z w. Gazety żandarm erji, wychodzącej w języ - 
ku polskim i niemieckim.

Nie posiadając ani osobnego lokalu redakcyj­
nego ogłosił, że potrzebuje naraz trzech sił po­
mocniczych do czynności biurowych i kasowych, 
żądając zarazem kaucji w gotówce w kwotach 
po 600 koron. Między zgłaszającymi się licznie 
mężczyznami i kobietami, wybiera 3 kobiety — 
Eugenję Medreeky, Bronisławę Jordens i S tani­
sławę Damasiewicz. Zawiera z n ienr umowy, 
wyznaczając miesięczne pensje po 60 koron, po­
biera od nich kaucje po 600 koron, mające być 
wcielone do funduszu budowy domu dla sierót 
po członkach żandarm erji, powierza im czynności 
polegające na rozpisywaniu odezw do gmin i in­
stytucji o datki na powyższy cel.

Chcąc się okazać rzetelnym, przyrzeka od 
kaucji oprocentowanie w stosunku 6 prc. i przyj­
muje zobowiązanie wypowiedzenia i zwrotu kau­
cji w 6 tygodniach. A kuratność swą posuwa do 
wypłacenia trzem  kobietom wynagrodzenia za. 
kilka ostatnich dni miesiąca stycznia.

W  luiym  sprawa bierze inny obrót. P an  re ­
daktor zawiadamia swój personal, że skradziono 
mu książeczkę kasy oszczędności na większą su­
mę w przeddzień 1 marca, skutkiem  czego wy­
płata  pensji nie może odrazu nastąpić. — Łatwo­
wierny personal kobiecy opuszcza służbę i równo­
cześnie wypowiada swe kaucje. Nie otrzym awszy 
ani kaucji, ani wynagrodzenia za miesiąc lu ty , 
wniosły pokrzywdzone kobiety doniesienie prze­
ciw swemu pryncypałowi i wskutek tego p. re ­
daktor Gendarmerie Zeitung dostał się przed t ry ­
bunał przysięgłych. —

Doerfler do winy absolutnie się nie poczuwa. 
W  Nowym T argu na wydawnictwie Podhalanina 
— ja k  tw ierdzi — stracił 17.000 złr. Przybyw szy 
do Krakowa, znalazł wszystkie posady redakcyj­
ne obsadzone. Za poradą znajomego oficera i za  
pożyczone pieniądze założył gazetę żandarm ską 
w dwóch językach, k tó ra  była drukowaną w Biel­
sku; pismo początkowo doskonale prosperowało, 
ale następnie władze zabroniły posterunkom 
żandarm erii prenumerowania. Na upoważnieni© 
zgromadzenia pensjonowanych żandarmów pi­

Cukiernia Adama Piaseckiego
Kraków, Floijańska 2. Hotel Drezdeński. — Długa 1. 10.
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smo, wydawane tylko w niemieckim języku, prze­
niósł do Krakowa, gdzie nie cieszyło się wzglę­
dami prokuratorji, aż ostatecznie na początku 
b. r. pismo zwinął. Potem stw orzył Międzynaro­
dowy dziennik ogłoszeń, k tóry  nie prosperował 
wcale i po czterech num erach znikł z powierz­
chni świata.

Rozprawa przeciw F . Doerflerowi trw ała  do 
godziny 7V, wieczorem, Na pytanie w kierunku 
zbrodni oszustwa odpowiedzieli sędziowie przy­
sięgli 7 głosami t a k ,  5 n i e .  Temu werdyktowi 
s p r z e c i w i ł  s i ę  o d r a z u  p r o k u r a t o r  i z a ­
ż ą d a !  pytania dodatkowego, że atoli trybunał 
żądania teeo  nie uwzględnił i ogłosił w yrok Ur 
walniająey, prokurator s p r z e c i w i ł  s i ę  t a k ż e  
u w o l n i e n i u  D o e r f l e r a  na mocy werdyktu. 
W reszcie zaządał prokurator, aby Doerflera za­
trzym ano nadal w więzieniu śledezem, w którem  
przebywa ju ż  od czterech miesięcy.

Kronika artystyczno-literacka.
* H. G. Weils. „ Wizje przyszłości“. Spolszczył 

Jan  Kleezyński. Warszawa. Nakład G-ebethnera 
i Wolffa. 1904.

(z. s.) H erbert Georg W ells, profesor i autor 
kiluu podręczników naukowych, przed kilku laty  
zaledwie poświęcił pióro swoje literatu rze pię­
knej. Niedawno również zdobył rozgłośną, po­
wszechną sławę, dzieła jego bowiem, tłómaczone 
na  wszystkie języki, cieszą się wielkiem powo­
dzeniem w całym świecie. Fantastyczne powie­
ści swoje opiera zawsze na gruncie ściśle nau­
kowym, opromieniając je  nadto polotem niezmier­
nie bujnej i bogatej wyobraźni.

„W izje przyszłości", k tóre w tych dniach u- 
kazały się u nas na półkach księgarskich w prze­
kładzie p. Jana Kleczyńskiego, chociaż nie ujęte 
w  formę powieściową, są jednak  również utwo­
rem  naukowo-fantastycznym, przewidującym, na 
podstawie przeszłości i badań nad dążeniami dzi­
siejszej w jedzj, losy społeczeństw europejskich 
za la t sto.

* 0  Marskiem Oku artyku ł z ilustracjam i za­
mieściło paryskie tygodniowe pismo ilustrowane 
L a  Naturę.

*  Nowe książki nadesłane do Redakcji. Dr E. K r o -  
t  o w s k i : Św. Stanisław biskup i jego zatarg z królem 
Bolesławem Śmiałym.

S t a n i s ł a w  B e ł z a :  W  Tnnicie i na Malcie (wy- 
■danie drugie ilustrowane).

Sejm krajowy.
Lwów 19 października. (Tel. p ry  w ) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu po odczytaniu szeregu wnio­
sków i interpelacyj :

Ks. S t o j a ł o w s k i  uzasadniał wniosek wzy­
wający W ydział krajowy, aby w drodze admini­
stracyjnej wpłynął na wszystkie, przynajmniej 
większe gminy w kraju, aby zbudowały domy 
gminne, w którychby m ieściła się stale kancela- 
i j a  gminna i sala posiedzeń rady, dalej aby pi­
sarzami gminy byli tylko ci, k tórzy ukończyli, 
kurs pisarzy gminnych.

Odesłano do komisji gminnej.
Ks. S t o j a ł o w s k i  uzasadniał dalej drugi 

wniosek, wzywający rząd do zaprowadzenia na 
kolei czwartej ldasy, zaprowadzenia pewnych 
urządzeń w klasie trzec’e j , zmiaijy rozkładu ja ­
zdy na niektórych linjach, oraz aby ja k  najprę­
dzej upaństwowił kolej Północną.

Przekazano komisji kolejowej.
Ks. W i l c z k i e w i c z  uzasadniał wniosek 

•domagający się od sejmu, aby zasiłki na drogi po­
wiatowe podnieść z 80.000 do kwoty 160.000 
kor.

Przekazano komisji drogowej.
Pos. S ę k o w s k i  referow ał sprawozdanie o 

krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie. R efe­
re n t zakończył wnioskiem, o przyjęcie tego spra­
wozdania do wiadomości oraz o upoważnienie 
W ydziału krajowego do powiększenia ogrodu 
wspomnianej szkoły o 7 morgów kosztem 20.000 

kor. Nadto domagał się re feren t wezwania rządu, 
aby na ten  jam  cel udzielił subwencji państwo­
wej w wysokości 50 procent kosztów założenia 
ogrodu.

W nioski komisji uchwalono.
Pos. K r z y s z t o f o w i e z  referow ał sprawo­

zdanie komisji gospodarstwa krajowego o dzia­
łalności nauczycieli wędrownych rolnictwa i sa­
downictwa. Komisja wnosi o przyjęcie do wiado­
mości sprawozdania i polecenie W ydziałowi, aby 
zachęcał Rady powiatowe do zakładania zimo­
wych szkół rolniczych i utrzym ywania inspekto­
rów  sadownictwa.

W  dyskusji występował ks. S z p o n d e r  wo-

góle przeciw instytucji nauczycieli wędrownych, 
żądając natom iast zakładania seminarjów nauczy­
cielskich o charakterze rolniczym.

Pos. H u r y k  domagał się odpowiedniej licz­
by zimowych szkół rolniczych we wschodniej 
Galicji i postawił odpowiedni wniosek.

Pos. S z a j e r  tw ierdził, że ludność niema po­
żytku z nauczycieli wędrownych i  uczynił wnio­
sek, aby przy każdej szkole ludowej zakładano 
ogrody szkolne, aby nauczyciele mogli uczyć 
dzieci szczepienia drzew. Po odpowiedzi referen­
ta  Krzysztofowieza uchwalono wnioski komLji 
gospodarstwa krajowego.

W niosek Huryka przekazano komisji gospo­
darstw a krajowego, zaś wniosek Szajera komisji 
szkolnej.

Pos. A g a p t o w i c z  referow ał sprawozda­
nie komisji gospodarstwa krajowego w sprawie 
wniosku ks. Szpondra co do wydania ustawy, 
zabraniającej exportu choinek z kraju. Imieniem 
komisji wniósł pos. Agaptowicz, aby nad wnio­
skiem ks. Szpondra przeszedł Sejm do porządku 
dziennego. W  dyskusji zabrał głos pos. ks. 
Szponder i wobec przedłożenia wniosku komisji 
gospodarstwa krajowego postawił rezolucję, wzy­
wającą rząd do energicznego przestrzegania u- 
sta? y  lasowej, a w szczególności w tym kieran 
ku, aby położyć tam ę wycinaniu młodych drze­
wek szpilkowych i jodłowych.

Pos. S t a p i ń s k i  popierał r,ezolueję posła 
Szpondra. W  tym  samym duchu przem awiał ta ­
kże pos. H u r y k .  Po odpowiedzi referen ta u- 
ch wal ono wniosek komisji i rezolucję pos. ks. 
Szpondra.

W  dalszym ciągu uchwalił Sejm ustawę na­
dającą szpitalowi w Turce charakter powszechne­
go i publicznego, przeznaczył z zasobów fundu­
szu krajowego na pokrycie jednej trzeciej części 
kosztów budowy szpitala powszechnego w Ros­
sowie i Nadwornie ogólną kwotę 80.000 koron, 
oraz upoważnił W ydział kraj. do zaciągnięcia 
na ten  cel w banku krajowym pożyczki w obli­
gacjach komunalnych w imiennej wysokości 
168.000 kor. spłacalnej w  10 ra tach  rocznych.

Na wniosek komisji sanitarnej, przedstawiony 
przez pos. dra W u r s t a ,  uznał Sejm potrzebę 
budowy pawilonu izolacyjnego, domu gospodar­
czego, trup iarn i i lodowni, oraz rozszerzenia do­
mu administracyjnego przy szpitalu powszechnym 
w Stryju  i upoważnił W ydział kraj. do zacią­
gnięcia pożyczki w tej wysokości, j<“k a  się okaże 
potrzebną do pokrycia połowy kosztów tych bu­
dowli.

Na wniosek tej samej komisji, uznał Sejm 
w dalszym ciągu potrzebę odbudowania spalone­
go szpitala w Złoczewie na 100 łóżek, oraz za­
budowań ubocznych na innem odpowiedniejszem 
miejscu i pokrycia połowy kosztów tych budo­
wli, oraz upoważnił W ydział kraj. do zaciągnię­
cia odpowiedniej pożyczki.

Poseł J a b ł o ń s k i  referow ał sprawozdanie 
komisji budżetowej o sprawozdaniu W ydziału 
krajowego w sprawie kredytu  10.000 koron na 
zapomogi dla pacjentów, udających się do sana- 
torjów dla chorych gruźiicznych, oraz w przed­
miocie petycji domu zdrowia w Zakopanem o sub­
wencje.

R eferent zakończył wnioskiem, aby na zapo­
mogi dla chorych dotkniętych gruźlicą, udających 
się na leczenie do sanatorjura w Aland i do do­
mu zdrowia w Zakopanem, udzielił Sejm kredy­
tu  w kwocie 10.000 koron.

Pos. M e r u n o w i c z  żądał opuszczenia we 
wniosku komisji słowa „Aland".

Pos. M a r y e w s k i  postaw ił rezolucję pole­
cającą W ydziałowi krajowemu nie spuszczania 
z oka sprawy założenia sanatoijum  dla chorych 
gruźiicznych. W  głosowaniu przyjęto wniosek 
komisji i rezolucję pos. Maryewskiego, odrzucono 
natom iast poprawkę pos, Merunowicza.

W  zatwiemu sprawozdania komisji budżeto­
wej zezwolił Sejm. aby za pielęgnowanie i ży­
wienie ubogich, do Galicji przynależnych cho­
rych, poddających się ochronnemu szczepieniu 
przeciw wściekliźnie, w prywatnym  zakładzie 
prof. Buiwida w Krakowie, z funduszu krajowe­
go opłacać jedną trzecią część każdorazowej naj­
niższej taksy  ustanowionej dla tego zakładu.

Nadto upoważnił sejm W ydział krajowy do 
wypłacenia prof. Bujwidowi na pierwsze urzą­
dzenie powyższego zakładu kw oty 2060 koron; 
s ta ła  subwencja wyznaczona z funduszu krajo­
wego w kwocie 2000 kor. rocznie dla zakła­
du prof. Bujwida dla produkcji limfy ma ustać 
z dniem otw arcia zakładu.

Na tern o godzinie 2-15 popołudniu zamknął 
m arszałek krajow y posiedzenie, wyznaczając na­
stępne na czwartek godzinę 10 rano.

WOJ N A.
D ep esze dzienne.

Walki w ostatnich dniach.
Petersburg 19 października. (Urz^dowuie). 

Kuropatkin telegrafuje do cara pod data wczo­
rajszą: W  nocy z dnia 17 na 18 usiłow ał nie­
przyjaciel wykonać a t a k  n a  p a g ó r e k  P u t i -  
ł o w  („Zielona zapora", nazwana przez Rosjan 
górą Putiłow a od komendanta brygady, k tó ra go 
odebrała Japończykom Przyp Red.) został je ­
dnakże o d p a r t y .  Dalsze sprawozdania o s ta r­
ciach z nieprzyjacielem jaszcze nie uadeszły. Na 
wszystkich pozycjach panował do godziny 10-tej 
rano zupełny spokój.

Przez całą noc padał silny deszcz, k tóry  b ar­
dzo uszkodził drogi.

Aleksiejew w Mukdenie.
Paryż 19 października.- Aj. H avasa donosi 

z Mukdenu: Namiestnik Aleksiejew przybył tH 
dzisiaj rano, aby konferować z Kuropatkmem.

Eskadra bałtycka.
Fakkebjerd 19 października. Dzisiaj o godzi­

nie 7 rano dwa rosyjskie okręty  wojenue floty 
bałtyckiej odjechały na północ, inne okręty  po­
dążyły za nimi w dwie godziny później. Duński 
krążownik odjechał o godz. wpół do 8-mej rano 
w  kierunku północnym.

D epesze nocne.
Przerwa w operacjach.

Tokio 20 października. (Reuter). Onegdaj 
wieczorem i wczoraj nie nadeszły żadne wiado­
mości z głównej kw atery  japońskiej. Przypusz­
czają, że po bezskutecznych atakach Rosjan w 
nocy z poniedziałku na w torek, nastąp iła p r z e r ­
w a  w o p e r a c j a c h .  Ściągnięcie wojsk rosyj­
skich przeciw wojskom jenerałów  Oku i Nodzu, 
k tóre odbyło się w poniedziałkową noc, wywo­
łało tu  wrażenie, że R o s j a n i e  c h c ą  z n o w u  
p r z e j ś ć  d o  a t a k ó w  i że przygotowuje się 
rozstrzygająca bitwa. Teraz je d nateL€ przypusz­
czają, że K uropatkin przedsięwziął swe operacje 
c e l e m  m a s k o w a n i a  o d w r o t u ,  by zyskać 
na czasie i umożliwić arm ji przejście przez rze­
kę Hun, sądzą tu  bowiem, że Rosjanie obecnie 
nie będą w stanie podjąć ponownej ofenzywy 
przeciw Japończykom, ani też nie potrafią u trzy­
mać swych pozycyj nad rzeką Szaho.

Dotąd n i e  s t w i e r d z o n o  j e s z c z e  d o ­
k ł a d n i e  s t r a t  j a p o ń s k i c h  od dnia 10-gc 
b. m.; także wiadomości o stra tach  rosyjskich 
nie są jeszcze dokładne. Toż samo liczba zabra­
nych dział nie została jeszcze autentycznie 
stwierdzoną.

W śród luduości panuje wrażenie, że s y t u a ­
c j a  p o d  P o r t e m  A r t u i a  z b l i ż a  s i ę  do 
p r z e s i l e n i a !  ż e  r o z s t r z y g n i ę c i e  j e s t  
t y l k o  k w e s t j  ą d n i .

Tokio 20 października. (Urzęaownie.) M arsza­
łek  Oyama donosi z w torku dnia 18 b. m .: ć a k  
się zdaje , n i e p r z y j a c i e l  s t o p n i o w o  
z m n i e j s z a  s w e  s i ł y  n a p r z e c i w  n a s z e j  
p r a w e j  a r m j i .  — W  tej części operują ty lko 
małe oddziały. Rosjanie, pobici koło Pónsikt, co­
fają się w kierunku północno-wschodnim. Nie­
przyjaciel wykonał ubiegłej (poniedziałkowej) no­
cy k i l k a  a t a k ó w  n a  n a s z ą  a r m j ę  ś r o d ­
k o w ą ,  k t ó r e  z o s t a ł y  o d p a r t e .  Dziś (w to­
rek) t y l k o  c h w i l a m i  w y m i e n i a n o  s t r z a ­
ł y  a r m a t n i e .  Na naszą lewą arm ję kierow ał 
nieprzyjaciel tylko od izasu do czasu pośredni 
ogień.

Petersburg 20 października. (Drzędownie.)— 
Telegram  jenerał-porueznika Sacharowa do szta­
bu jeneralnego wczoraj donosi: Noc z 18 na 19 
b. m. (środa) m inęła spokojnie. N i e p r z y j a ­
c i e l  o t r z y m u j  e k o ł o  w i o s k i  L i s z i n p u  
p o s i ł k i .

Ubiegłej nocy przedsięwziął oddział ochotni­
ków naszego pułku strzelców, pod komondą ro t­
m istrza D e m b o w s k i e g o ,  śm iały rekonesans, 
przyezem oddział nass bez walki przyszedł w po­
siadanie dwóch dział polnych japońskich i p rzy­
wiózł je  do naszej pozycji.

Loiidyn 20 października. (Tel. wł.) Dzienniki 
donoszą z Tokio, że w o s t a t n i c h  d w u d z i e ­
s t u  c z t e r e c h ]  g o d z i n a c h  n i e  z d a r z y ł a  
s i ę  ż a d n a  p o w a ż n i e j s z a  w a l k a .  W  obu 
obozach panuje spokój.

Londyn 20-go października (Tel. wł.) Daily 
M ail donosi z Czifu, że w ostatnich dniach J a ­
pończycy otrzym ywali codziennie po 5000 posił­
ków na linję bojową.

Niepowodzenie jenerała Yamady.
Londyn 20 października (Tel. wł.). Dzienni­

k i donoszą, że w bitw ie pod Szahopu jen e ra ł 
Yamadr,, wykonując ruch zm ierząiący do wspar­
cia armji j. Oku z a a t a k o w a n y  z o s t a ł  przez 
p r z e w a ż a j ą c e  s i ł y  r o s y j s k i e .  Y a m a -

Tani Sklep Chrześcijański poIeS5»Ą \T Sk**«ta«r'
„pod ‘  --------- ---

K r  u k ó w , u l .  M ik o la js h a  L . 1

3 3 e ! i « i & a  m ęska i dam ska w łasnego wyrobu. — W y p r a w  f
C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E  i S T A Ł E .  3195

Sklep w niedziele i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatw ia się odwrotnie.
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d a  p o n i ó s ł  w i e l k i e  s t r a t y  w 1 u d z i a  eh, 
n a d t o  z o s t a w i ć  m u s i a ł  n a  p 1 a c u  k i  1- 
k a n a ś c i e  d z i a ł  p o l n y c h  i g ó r s k i c h .  
Wiadomość o niepowodzeniu Yatnady miała wy­
wołać w Tokio wielkie przygnębienie.

Dotąd n i e m a  p o t w i e r d z e n i a  p o w y ż ­
s z e j  w i a d o m o ś c i .

Pod Portem Artura.
Londyn 20 października. (T. wł.J. Korespon­

dent Daily Mail rozmawiał 17 b. m. z pewnym 
oficerem japońskim, k tóry  przybył z Dalnego. 
Oficer ów tw ierdził, ż e  s t r a t  }r j a p o ń s k i e  
p o d  P o r t e m  A r t u r a  w y n o s z ą  50.000 
r a n n y c h  i z a b i t y c h .  S tra ty  nie odstraszają 
bynajmniej Japończyków, którzy w ostatnich 
dniach s p r  o w a d.z a j ą p o d  t w i e r d z ę  n o w e  
d z i a ł a  n a j c i ę ż s z e g o  k a l i b r u  i gotują się 
do nowego szturmu.

Flota bałtycka.
Korsór 20 października. (Dn. 19, godz. wpół 

do 12 przed poi). Ros. flota bałtycka właśnie 
przejeżdża przez W ielki Betb po stronie wscho­
dniej. Cztery okręty  już  przyjechały, dwa inne 
właśnie przejeżdżają, a reszta floty znajduje się 
jeszcze na południe od Bethu i w przeciągu pa­
ra  godzin ma przejechać.

Berlin 20 października. (Teł. wł.) Vossische 
Złg  donosi z Kilonji, iż w tamtejszych kołach 
kupieckich panuje wielkie rozczarowanie z po­
wodu, że flota bałtycka nie zatrzym a się w por­
cie przez dwa dni jak  poprzednio było zamie­
rzone.

Przepłynięcie przez wody duńskie odbywało 
się bardzo wolno z powodu panującej mgły.

Czerwony Krzyż.
Berlin 20 października. D elegat ros. Czerwo­

nego Krzyża bawił tu w dniach ostatnich i p ro­
wadził rokowania z centraln jm  kom itetem  nie­
mieckiego Czerwonego Krzyża w sprawie wię­
kszego poparcia ochotniczej służby sanitarnej na 
placu boja. Zamierzonein je s t założenie szpitala 
niemieckiego Czerw. Krzyża w Irkucku. Nad po­
dobną propozycją, zrobioną Japonji, toczą się je ­
szcze rokowania.

TELEGRAMY.
W rocznicę urodzin Luegera.

Wiedeń 19 października. Zamierzony na uro­
dziny w dzień 60 rocznicy urodzin burm istrza 
Lnegera pochód z pochodniami, został przez po­
licję zakazany, z powodu obradującego obecnie 
sejmu i ze względu na wzburzenie, panujące 
wśród pewnej części ludności W iednia (socjali­
stów i żydów), co sprowadzićby mogło zakłóce­
nie spokoju publicznego.

Wiedeń 20 października. Komitet, zajmujący 
zajmujący się urządzeniem korowodu z pocho­
dniami z okazji 60-letnich urodzin burm istrza 
dra Lnegera, uchwalił jednomyślnie rezolucję z 
s t a n o w c z y m  p r o t e s t e m  p r z e c i w  z a k a ­
z o w i  p o l i c j i  odbycia projektowanego koro­
wodu i wzywającą prezydium komitetu, do ener­
gicznego podjęcia wszystkich, ustawami dozwo­
lonych kroków, przeciw temu zakazowi. Zarazem 
u c h w a l o n o  u r z ą d z i ć  k o r o w ó d  w e z e r w -  
c n r. 1909, w dniu rocznicy 30-letniego wyboru 
L uegera do Rady m iasta. Prezes komitetu, wi­
ceburmistrz Strobach, wniósł przeciw zakazowi 
policji rekurs do namiestnictwa.

T raktat handlowy z Niemcami.
Wiedeń 20 października. J a k  donosi Polit. 

koresp., austro-węg. ambasador w Berlinie. Sze- 
genyi, nda się dziś do Berlina w sprawie roz­
poczynających się wkrótce rokowań handlowych 
z Niemcami. Szegenyi wraca za dwa dni do 
W iednia, poczem poczem z końcem miesiąca 
znowu powróci do Berlina.

Sejmy krąjowe.
Opawa 20 października. Sejm śląski oświad­

czył się za założeniem gimnazjum państwowego w 
Bruntal (Frendental) i w razie założenia go po­
stanowił przyczynić się subwencją.

Berno mor. 20 października. Komisja dla re ­
formy wyborczej zgodziła się na wniosek w spra­
wie zaprowadzenia bezpośrednich tajnych wybo­
rów  z kurji gmin wiejskich. Natomiast jeszcze 
toczą się rokowania, czy wniosek ten ma być 
obecnie przedłożóny sejmowi, czy odroczony aż 
do załatw ienia całego kompleksu spraw reform y 
wyborczej.

Konferencja biskupów węgierskich.
Budapeszt 20 października. Pod przewodni­

ctwem prymasa kardynała Vassary’ego rozpoczę­
ły się wczoraj konferencje biskupów, na których 
obradowano nad autonomją katolików. J a k  do­
nosi Pesłer Lloyd , konferencja zgodziła się na 
Pr °jekt autonomji, który ma być przedstawiony 
CGStlTZowi.

Dalej obradowano na wezwanie Papieża nad 
kodyfikacją ustawodawstwa kościelnego.

Dziś dalszy ciąg obrad.
Zamach na Ugrona.

Budapeszt 20 października. (Tel. wł.) Na 
przywódcę stronnictwa niezawisłości G a b r j e l a  
U g r o n a ,  d o k o n a j  w c z o r a j  z a m a c h u  w 
jego pobraeh pewien robotnik, który do Ugrona 
oddawna żywił uczucia nieprzyjazne. Robotnik 
ów uderzył Ugrona siekierą i zgruchotał mu pra­
we ramię. Stan Ugrona ma być uiebezpieezny. 

Zaburzenia rezerwistów.
Berlin 20 października. (Tel. wł.) Voseische 

Zty  donosi z Petersburga o zaburzeniach, jak ie  
m iały wybuchnąć w kilku miastach przy ściąga­
niu rezerwistów. W  J e k a t e r y n o s ł a w i u  r o ­
b o t n i c y  f a b r y c z n i  ł ą c z n i e  z r e z e r w i ­
s t a m i  r z u c i l i  s i ę  n a  p o l i c j ę :  w y w i ą ­
z a ł a  s i ę  f o r m a l n a  b i t w a  n a  u l i c y ,  któ­
rej dopiero skonsygnowanie większej ilości woj­
ska kres położyło. Również w Uh e r  s o n i e  
p r z y s z ł o  p r z y  ś c i ą g a n i u  r e z e r w i s t ó w  
d o  g r o ź n y c h  e k s c e s ó w .  Wzburzone tłumy, 
korzystając z bezradności policji, r z u c i ł  y s i ę 
n a s k l e p y  i z a c z ę ł y  r a b o w a ć .  R a b u n e k  
t r w a ć  m i a ł  2 d n i .

Anglicy w Tybecie.
Londyn 20 października. B. R eutera donosi, 

że okupacja doliny Czumbi w Tybecie potrwa 
zapewne 75 lat. Tybetańczycy oświadczają, iż 
nie są w stanie zapłacić nałożonego na nich od­
szkodowania w przeciągu ustanowionego terminu 
3-letniego. Zc strony miarodajnej uczyniono pro- 
prozycję, aby Anglja okupowała dolinę Czumbi 
aż do ostatecznego zapłacenia odszkodowania, z 
czem Tybetańczycy mają się zgadzać. Co się ty ­
czy umowy angielsko-tybetańskiej oświadczył 
nagle chiński anibau, że k o n w e n c j a  t a  n a ­
r u s z a  z w i e r z c h n i c t w o  C h i n .  W ysianie 
tao ta ja  z Tientsinu do Lhassy uważają tylko za 
manerw celem zyskania na czasie przez tak  da­
leką podróż. Zachodzi obawa, że w międzyczasie 
mógłby powrócić Dalej-lama do Lhassy ze swym 
rosyjskim doradcą.

Aresztowanie Taussiga.
Wiedeń 19 października. J a k  wiadomo, nclekl 

stąd zabrawszy 70000 k. Otton Taussig. żyd, — 
wspólnik firmy „,s. Taussig", k tóra po samobój­
stwie jednego z szefów firmy, zawiesiła w ypła­
ty. Został on tej nocy uwięziony na wyspach Ka­
naryjskich.

Powstanie Hererów.
Berlin 19 października. (Tel. wł.) Major Lan- 

gerke telegrafuje, że w d. 5 b. m. W itboje za­
atakowali kompanję Wehlego pod Huruis, lecz 
zostali odparci.

Hamburg 19 października. (Tel. wł.) W tych 
dniach odpływa 2700 ludzi posiłków do Afryki 
południo wo-zach odniej •

Watykan i Francja.
Paryż 19 października. Na wczorajszej Ra­

dzie gabinetowej uchwalono zaproponować Izbie, 
aby naprzód użyła pod obrady interpelacje, od­
noszące się do zerwania stosunków dyplomaty­
cznych z W atykanem.

Prezydent ministrów Combes przedstaw ił Iz­
bie swej odpowiedź na te interpelacje.

Minister Nasi.
Rzym 19 października. (Tel, wH) Policja do­

wiedziała się, że zbiegły m inister oświaty, Nasi, 
przebywa w Tunisie.

Zagadkowy zgon ministra.
Belgrad 19 października. (Tel. wł.) Stampa  

donosi z Cetynji, że m inister sprawiedliwości 
Szaulicz po obiedzie dworskim dostał nagłych, 
gwałtownych kurczów żołądka i zaraz umarł. 
Wdowa po ministrze prosiła lekarza dworskiego, 
aby dokonał sekcji dla stw ierdzenia przyczyny 
zgonu, wszakże na wyższy rozkaz sekcji zanie­
chano. — Panuje przekonanie, że m inister nie 
umarł śmiercią naturalną.

Pokój w Urugwaju.
Montevideo 19 października. (Tel. wł.) Kon­

gres zatwierdzi! umowę zaw artą pomiędzy rzą­
dem a pow stańcam i, która przywraca pokój. W 
kraju  panuje żywa radość. Odbywają się fe­
styny.

Zderzenie pociągów.
Bordeaux 19 października. Pociąg ekspreso­

wy idący do Paryża, zderzył się w pobliżu dwor­
ca kolejowego z pociągiem osobowym. Dwa wa­
gony wykoleiły się, 12 podróżnych je s t ran­
nych.

Zderzenie kontrtorpedowców.
Gibraltar 19 października. Przy wyjeździe z 

zatoki Ciris, na wybrzeżach marokkańskich, zde­

rzyły się dwa angielskie kontrtorpedowce. Oba 
sta tk i odniosły lekkie uszkodzenia.

Szanse Roosevelta.
Waszyngton 19 października. (Tel wl.) W i­

doki ponownego wyboru Rooseve)ta na prezy­
denta Unji przedstawiają się w stosunku 10 do 3.

Cholera.
Tabris 19-go października. (Tel. wł.) Cholera 

wzmaga się. Umiera dziennie 300 do 400 osób. 
Armeńczycy gromadnie uciekają.

Wiedeń 20 października. (Tel. wł.) Wczoraj 
wieczorem zmarł tu po dłuższej chorobie poseł 
do Rady państwa J a k u b  P i e p e s - P o r a -  
t y ń s k i ,  reprezentant lwowskiej Izby handlowej

Madryt 19 października. Dzisiaj odbył się po­
grzeb księżniczki aturskiej. Papież wystosował 
do króla serdeczną kondolencję.

Ceny targowe z dnia 18 października.
Ceny za 100 kilogramów :

Pszenica biała o<l 18 50 do 18 '90  kor., pszenica, 
czerwona i żółta od 18-70 do 19 T 0  kor., pszenica 
węgierska od — •— do — *— , żyto krajowe 14-50 
do 1-U70, żyto węgierskie od — ' — do — •— ję ­
czmień na krupy od 12-80 do CU20, owies z oplata 
akcyzową od 15-40 do 15*70, groch od 19‘— do 
22- — , ta ta rk a  od 16’90 do 17’30, proso od 13- — 
do 15- — , fasola od 2 3 —  do 3 6 ’ — , jag ły  od 24- — 
do 28-— , siano od 8-80 do 9 '6 0 , słoma od 4"40 
do 5-00, koniczyna od 10-40 do lQ-80, ziemniaki,
za hektolitr 4 -— do 4 '8 0 , ja ja  za kopę 3 '— do
4 ' — , inasia za kilogram od 2-20 do 2 ’40, masła 
za garniec od 7-00 do 8 '5 0 , spirytus na 95° T ra- 
lesa za hekt. od — ■— do 200 -— , okowita na 75c 
od — •— do 160' — , kuknrndza za 100 klgr. od
17-— do 17-80, kapust}- świeżej w głowach za ko­
pę od 2-— do 4-— , wyka za 100 klgr. od 14- — 
do 15- — , koniczyna nasienna czerwona za 100 klgr, 
od — •— do — •— , koniczyna nasienna biała za l(jO 
k lgr. od — .— do — • — , tym otka za 100 kipy; 0d. 
— •— do — • — , rzepak zimowy za 100 kjgr . 0d
2 2 5 0  do 23- siano nowe od do

K u rsy  te leg ra ficzn e .
Wiedeń 19-go października. (Giełda pop.). Godzina 3- — 

Marki 117-60, Renta majowa 99-85, Węg. renta korono­
wa 97-95, Akcje austr zakładu kredyt. 868-50, Akcje węg 
781-50, Akcje Anglobaukn 281-50, Akcje Unionbauku 539 
Akcje Landerbanku 452-75, Akcje koleji państw. 643 75. 
Lombardy 85 50, Akcje fabryki broni 534-—. Akcje ty to ­
niowe 348-25, Akcje Alpiny 479-50, Losy tureckie 130 50. 
Ruble 253-75.

Cukier (spok.) 26-35—45 — spirytus (słaby) 52—40-80. 
natta niezmieniona.

Berlin 19-go października. (Giełda wiecz.). Austrjackie 
Akcje kredytowe 900-90, Towarzystwo dyskontowe 183-75.

M u/.eum narodow e.
W  S u k i e n n i c a c h :  zabytki m alarstwa, rzeźby 

i przemysłu artystycznego, zbiory etnograficzne i wy­
kopaliska przedhistoryczne. O twarte codziennie od go­
dziny 10 do 4.

B a r b a k a n  bramy Florjańskiej, barazo in tere­
sujący zabytek architektury fortyfikacyjnej z końca 
XV i początku XVI w. Codziennie od godz. 10 — 4 .

M u z e u m  i m.  H n 11 e n-C z a p s k i e g o , obej­
mujące zbiory monet, medali, rycin i zabytków prze­
mysłu artystycznego. W olska 10. Codziennie od go­
dziny 10 do 4.

I l o m  i M u z e n m  J a n a  M a t e j k i ,  Florjańsks 
41. Codziennie od godz. 10 do 4.

n a d e s ł a n e .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

I>emty8ta
IDr T. T y  szecki

ui. Jagiellońska I. 5 (róg ul. Szewskiej). 

W YPALONY ZNAK NA KORKU.

MATTONIE&Odla
ochrony
przeciw
fa łsze r­
stwom Saaerbrunn.

w  Ł rakov.ie, p*Ky Florjańskiej Ł . 17
n a p rz e c iw  h o te lu  „pod  R óżą" 3193

peleryny Zal(opfafol(it.
N ajtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich

v; Bazarze wyrobów krajowych  
J , F. .T, K e m c n d z i  ń s k  f, K abopsas.

■■ poleca po tanich cenach na d am sk ie  suknie — ~ '-
aj m odniejsze n.aterje vrt łniaue czarne J kolor o*r< e. 

F lau tle , Barchany M ałe i kolor., 2>łócieitl*a ©xfoe«ły kolor
Chustki, Pledy. Echarpki wełniane, K oce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, er- 
kale, Dymki białe. Dryle, F ira n k i,  P ończochy , Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki,, 
— = = = :  =  = = Wszystkie towary w doborowych gatunkach
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E t w i f t d Ł m U m ,  to  do w ryi wy 

Jadów . roupoczynąjłcycl si ĵ w p riy - 
e i ł * .  tygodniu w moim Zakładzie 
pr * tiv » i wykład prof dra Flacha

„ 0  najntw8zych kierunkach 
w  literaturze niemieckiej*'.

SStsu 6 7 H. Staźynaka,
Kraków, ni. Franciszkańska 1.

Pracownia sukien damskich

M A R Y I D IN E R Ó W N Y
prsybyłej Z8 Lwowa,

irzy ulloy Floryańsklej L. 33, II piętro 
w Krakowie. 3133 

‘‘riy jm uje ws»e!'ue roboty w zkLree 
Krawieczytny wchodzące oraz udziela 

ikcyi kroju  wedłng najnowszego sys­
temu — Ceny umiarkowane.

Rękawiczki wyborowe
p o l e c a  p o l s k a  f a b r y k a

pod firmą

H . M I R K I E  J I C Z
oraz piewsza pralnię

ulica M ZE W M E A  * .
sfiei i  o

W  Krakowie^yt £ A l |  ww A 1 I W » W 1 V
l h h  r-oiecK sie

5  HOTEL POLSKI
klialrn Vn1

f
)  i  ’  blizko kolai
ypray a llcy  F lc r /a '  ;»kiei j

(obok bramy Flory niskiej).
Posiada pokoje od najwyhwintniąj-
asyob do najskrom niejszych; ceny 
budko  przystępne od flJ  ct. za pokój. ( 
U w a g  ! N i miejsca znajdnje cię/ 
tulefou Nr. 4b9 do użytku Gości, N 
tak  w obrębie f ra k o w a  jak  i do( 

i wszystkich gWwnycn m iast o ótej 
\  Aussryi. 1777

IDdOWIE dla WSZYSTKICH.
I (|8»ralg le , Bole głowy, neuiastenie, 

Hysterye I wszelkie Choroby ner­
wów u stąp rją  bezzwłocznie po 
sp życiu pigułek an t aew ralg’- 
tznych Dra Dronler. Skład w Pa- 
ry ż i  u P. Scbmiit apteka rue 

"La z u e ti * 75. W Krakowie w ap akach  
^ ^ ^ T-sźniew fiki«ga.Jledjka i J . Ma- 
crnzińsk ieec, we Lwowie~W-~apt9k».ch 
]P°. -v'e  Tiórskieg--. i Ruckera. 3037 5 0

M m \\1 TYSOWlit
x pięknem pismem ron lo ’veia, zdolny 
miernik z 'k ilkanaatcletu ią praktyką 
i  chlubnon i świadectwami, p iszukrje 

zaras. — Oferty iod „Rysownik 
C.‘‘ do Administr. „GIobu Narodu-1, 

3254 3 3

Burak* pastewRe
w mniej szyci iloś : :ach i  całymi wago­
nami, po cenie Kor. 2-42 za 100 Kg. 
netto , loco stacya kolejowa Trzcinica 

sprzedaje 3249 3 3
brow ar parowy w T r z c i n i c y .
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Błaga o litość
‘ia rassk a  84 la t licząca, wdowa po wa 
-etanie a roku 1831, mająca prsy sobh 
'•nlfMnainie chora córkę, o weporaa 

ż»ni* jakimkolwiek datki om. 
iiaokare datki na -.* i csi przyjmują 
1 dm ln is tr |g ję  „Głosu Narodu" Kraków 

ulica iw. K rayto  Nr. 7. 817f-

j j i r O d n i k  * ^ brea)i świadectwami 
' *  i d /b rą  praktyką, la t 27

• yjć i ' 7 ,  żonaty, bezdzietny p o  >> p 
u j e  p o s a d y  od 1 j a ź l i i e r i i t a  

-b  r,eż cd Nowego Rokn. — A ires : 
jf-tt restante „p. o  Nr. 10" poczta 

Łączki k" harskie via Ropczyce. 
3261 3 8

O d  d a w ie n  d a w n a  * »  t w e j  d o b r o c i  i  e a p a c h n  s r a n a  p t s w d z U  ę

H I R B J ł T Ę  R n S t J U B l K Ą
zbioru mąjowafo polaea M A K D K C  3212

W .  A D A M O W I O Z i A
W BRODACH ma popuim ror-jekiun.

1 fant .Fa b iLUNEJ" b. dot r ę ........................................................Złz. 140
1 funt „SSFl Mł*E DE 1 lOSIfAU* w oryt. opak., nnjlap. . . .  2-10
1 ftnt jaJPEPY?1 ” < asarsHej w oryer. opal..............................

i  nalepi z. h-Jbat kwiatowymi . . .1 fun t „CURUÓHOW .  u
KAVA CEYkON znakom ita 6 kilo franco 

G P Z T B & I  L i t e w s k i e  t e g e r o c m t e  1 kg.

1-2Q 
»•— 
4 —

r*^4

K^tatiracya W. WmĄ*
w Krakowie, niica Floryańska Ł. 19.

Niniej: ,em mam zaszczyt zawiadoiaić Szan. P. T. Publiczność, ze 
znaną w Krakowie *e swej dobroni k u c h n i ę  przy mojej restauracyi 
objąłem we włu«B) Zarząd, — P o t r a w y  i  o f k d  r na ozystem maśle : 
wydaję a la carte, jak rówaieź w abonamencie.

PIWO OKOCIMSKIE i pilzneńskie. BILARDY AMERYKAŃSKIE.
LoJkal o t w a r t y  d o  g c d i i n y  2 - e j  w  n o c y .

liziękując za doty .hczasowe względy, upraszam i nadal o liczne 2  
odwiedziny. 9

321S fi 6 Z  poważaniem W. W O Z K I A  3K.

Dom rolniczo-ogrodniczy w  Tarnowie
p o l e c a :  3  18 17 18

jaŁłenle pTłple^ne 1 szt. 45 ct., 10 szt.
4 złr. £5 c t ,  100 "zt. "fl złr. 

grusze 1 s st. 60 ~t., 10 szt 5 złr. 75 ct., 
100 B*t. 55 słr. 

śliwy (węgierka bośni-* Ła) 1 szt. 51! ct., 
10 Bzt. 5 : Ir. Si ct... 100 szo 50 złr.
0 btrdzc dużym owocu, 

róże w najpiękniejszych odmianach, 
kwiaty sa ttjz n e  i  r  .koracye koś< ieln- 
wleńce b. gustowne z kwiat>/w świeżych

1 sztucznych, 
bukiety z kwiatów świeżych i mafcai-

tow3kie b. ładuie ułożone- 
Cprasr.a się o wcześniejsze zamawianie drzewek. — Ceny przystępne — Cenniki 

żądanie darmo i opłatnie. Adres telegram ów „ F l o r a  T a i  n ó w .

znakomite groszki 1 kg  po 94 ct. do 36 ct.
bardzo dobre jabłka 1 kg od 3 ct. <io 16 et.
5 kg. skrzyneczka winogron ez achetn,, 

bardzo ładnych I złr. 75 ot.
5 kg  koszyk owoców mioszanyeh wy- 

borowych 1 złr. 40 ct.
Wina owocowe, kompoty, marmolady.
Drznwka owocowe b. ładn-, zdrowi z 

pięknem koronami, odmiany według 
dobom ułożonego staraniem  Wydziału 
i i owego

jabłonie wysokopienne 1 sztuk: 50 ot., 
10 szt. 4 złr. 60 et.. 100 szt. ro  z i" .

Ozdoba Każdego poRojn.
i Wskutek zwinięcia pewnej fabryki, udało mi się tanio 
nabyć 8 0 0 9  sztuk dywanów ściennych, 

tak że jestem  w  m ożności wspaniały

Dywan ścienny
(z  C henilli) na obu stronach zupełnie jednaki, fal 
prawdziwie barwiony. 100 c m . szeroki, 200 długi, 
ze ślicznym deseniem: lwów, psow, sarn, jeleni, 
łabędzi, kwiatów i t. p. po 2.50 z łr . przesłać za 

pobramrem poczt, tak długo jak zapas starczy.
Szczególnie polecenia godne

dla w ilg o tn y c h  m ieszkań,
gdyz bezwarunkowo nie przepuszcza wilgoci.

Pierwszy morawski towarowy eksportowy
Julius hoiłascii, Goli os Nr, 35 ( t r a j ) .

| W razie niespodobania przyjmuje iię towar napo w r ó t  
i zwraca się pieniądze. 3539 3 3

ookroc-jna
n

Udzn*-„xune >:a W ystawie krąjowej w  r. 1^94 
dyplomem honorow m  c, k. M inisterstwa haudlu.

K rąiow e Tow aizystw o  
tkackie

a

w F l t Ł Ą i Ó i l A
W  K R O Ś N I E

poleca Sean. P . T. Publiczności swego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

najfLjńszyeh^ web.

£ Bieliznę atolowi} o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza Kompletno I najtańsza

W Y P R A W Y  Ś L U B N E .
S S a n ó w i e a l a  nadsyłać pro«imy wproit d o  S r o s o a ,  (poczta, 

telegraf i * Acya kolejowa w miąjecc), — Próbki l cenniki na żądanie 
wysyłamy fran™ odwrotną pocztą. 1951 go o

Kamienica l-pietrowa
z pswodóif familijny h zaraz do shrw - 
laa ia  — W iadom ość: Podgórre, ulica 
Kalw aryjska Nr. 47 , u  właściciela. 

1238 6 10

Pomocnik M i f l w y
specyalista bufetow y również dobry 
horzennik, p o s z u k u j e  p o s a d y  
zaraz. Łaskawe zgioszeuia uprasza nad­
syłać pod: „Handlowiec" poste restante 

Jasło. 3272 2 3

P a r c e l u j e  się 
dobra Wotlcę

w starostw ie wielickiem na irw olue 
parcele. Odległość od m iasta Dobczyc 9 kiloniotró-ę Doiazd koleią do W ie­
liczki. Zgłoszenia do zarządcy na m iej­
scu w Wolicy poczta Dobczyce, Ra- 

c iech o w :C3. 3269 2 3

Realność
budynek zholny w rai z  z»uucbwsn.i,- 
mi gospodarsremi i  ogrodem je s t d o  
s p r z e d a n i a  - Bliższa wiadomość 
w Zarządr!e szkolono w Łobzowie. G168 5 6

P A S  H A
poszukuje posady , a s y  e r k i  zaraz. 
Zgłoszenia poć „A. B do Ageney; 
Dz-euoików, Kraków, pl. M aryatki 2. 

32F9 3 8

»

# « i o b y  s j Ł C K i t p l e
wął*e, oraz dzler-l po krełkleH 

nżyoln

1 o p o l e “  G S S .)
uostaja znakomici: pełcą rostać 

Damy blnet znnkomiole wypełelozy,
W  puszkach 

po kor. 1'80 3-60 6
n«T 6 U  30 dni

Skutek pewny. Wiele podziękowań. 
Do nabycia w aptekach i droguerjscb. 
W Krakewle w drepneryl Zepetha 

l Spółki.
Eu gros Fr. V!tek & Comp., Pre< 

Wm  f rgssse Mr, 3!

H .  B o g d a n o w i c z
C B I R U R d ,

bandażysth i ortoped.
z Pragi, poleca swój

Z A K Ł A D
Sandażo - orthopaedyczny

W  KRAKOW IE 
ul. Grodzka L . 35

ul. F loriańska L . 9 
własnego wy robu

bandaże,
(iasy brzuszne

uznane dotąd za naj­
lepsze. 3189

Nst fia suHiję !

Sfczisi
świeżo wypróżnione, wielkości 
od 100 do 300 litrów , tanio Fi 
sprzedania. — Wiadomość ulica 
D iu ja  L. 44, I. piętro. 3278 2 9

W  najgłębszej polarze
'.e _*»uci w* uuzsch udoję się do eora 
litościwych! Jestem wdowa po in»ue»y- 
cielu lądowym, emigrancie- po którrW 
nie pobieram n*jm.aiejs<ej pensyi. — 
PogTążona jestem w największej aęday 
i wyriszczout. 10-letaią chorobą m q 
córki, już cztery li a jak nie oprezetaH 
prawie łoża boleśei. jesten  tak ubogą , 
iż nie wam nr we' kawałka eaebeg 
chleba, aby Bię po 7  rić, uboższa nil 
uajlieiszy żet -ak. Błag«ui przeto serta 
litościwe, ażeby raczyły sie zmiłować- 
nad nędzną staruszką, liczą -ą przetuF? 
70 pa-ę lat, a jr  na słabych i oh wie 
jących się nogach pójdę do Matki B r- 
skiej Co-ic’ Tusj nr Pia? cu i tam Z9 'zami 
błasrae będę o i,drowie dla moich #0* 
brodziei. dni kilka pozba- łona bę­
dę tniesskanii, którego uie jestem r  
możności zspł-cić. Z szacurdrtem. 
Sozall* V !6Perek. ul. Czarnowiejska 21.

aaj#if^sza irsska?
I, tę dla każdego oo;; :«ozną 1 sajmi 
g jącą aros«urę : ądajcie darmo i opla 
i  tnie przez F ta e iz e .k *  Mńashen U 
B 3ri*a»oh 10*. 3191 64 S2

i i i

Mwmi n i i ; m i t 3
m u z y k i

uezennioa pierwjŁ.orzęu: egc profesor* 
udziela lekcyi gry n a  f o r t e » , i s n i e  
po przystępnej cenie u siebie w doma 

i posa domem.
Wiadomość w Adm inistrany: „Głoso 

Narodu". 2892

Ui=U5AU“ fk(tlfll611l
pod firmą

ANTONI BRONISZEWSKI

B r f t e t a T r e m b e ć j y
w Krakowie, uf Rakowloau L. 7

podejmuje Bię wszelkich robót fanzy- 
’znych, — oraz peieoa wielki wybór 
p 8 ir .D ’k t iw  i  g r f i b b i r c ś r  pe 
cenach birdzo przystępnych 2770

Produkcja nasion i  szkółki 
le4ne o m  ogrodowe

TADEUSZA Nr. ŁUBIEŃSKIEGO W  ZASSOW IE
pod Czarną poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna 

polecają olbrzymie zapasy f l n s c  szpilkowych i liściastych 
do kultur leśnych i na żywopłoty.

PRZEDSIĘBIORSTWO
zakładania parków, ogrodów spacerowych i sadów.

PRZEDSIĘBIORSTWOt.
=  w ysadzania dróg drzewam i owocowom i. =

P l a n y  według najnowszych wymogów ogrodnictwa 
i pomologii przy zamówieniu ponad 2000 kor. bezpłatnie, 
niżej zaś tej sumy w wysokości własnych kosztów. 3os*9 

C etm lk illu s tro w a n y  odw ro tn ie  i  op ła tn ie .

D zw onki elektryczne  
i  telefony

urządza bajecznie tanie bezzwłocznie i z gw a­
rancją roczną 

FRACOW NIA MECHARICZKA
Stanisława Lssniakorsklop

przy ulloy Grodzkiej L. 48 obok kościoła św.
Piotra tetofea Nr- 30Ł 3305

V

r
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Królowa Korony Polskiej
F n t» fra t]a  fantowa z a b r a n  Jaaa Styki.

Nąjśw . M aryja Farm a iriedai na  teo- 
n ia  Anny Jagiellonki w kaplicy Zyg- 
■ in to w it  ie„ na W aw elu i  błogosławi 
M aadatawicieli różnych stanów, skła- 
la ją c  Jej hołd: więc biskup, m agnat, 
akropak krakowski, wieśniaczka a  dsie- 
akW b na ięku ; mieszczanin i m ajster 
eaebowy grupują się malowniczo u stóp

„Królowej Korony Polskiej". Po 
n  g łow ę Nąjśw. Panny błyszczy o n e ł 
Mały. W  g ó n e  aniołowie unoszą ko- 
io rę  po nad Nią. Myśl religijno-naro- 
dew a widnieje w  tym obranie u talen­
towanego artysty. F otografią tę  wydała

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a
Dr. Władysł. Witkowskiego

w Krakawte 6, iw . lana (Heteł Saski)
W fanach form atach: **/,, centymetrów 
{wielkość k a r  t o  h u )  Cena kor. I  SO), 
"i-  e t* , kor. 4 —, “ /«  ctm ' kor. «•—. 

opakowanie i  porto dołączyć nale- 
I  kor. — T am ie r a m y  stósowna 
tego o b m u , który  moie być dostar- 

esony i kełarewaay ręczila . 3201

Zaraz do wynajęcia
bardzo odpowiedni, o b s z e r n y  
l o k a l  na i n t e r e s  handlowy 
w  K r o ś n i e .  Wiadomość: „V. 
L . W .“ poste rest. Krosno, sats

J:

białe 
trw ałe  
n ą d  
100 kg.

Ziemniaki
i, stołowe, — wyborowe gatunki, 
łe  do prtechowania, sprzedaje Za 
dóbr P ę k o w i c e  po 6 Koron na

odstawą do Krakowa o. p.
Zielonki. 8287 1 3

W  I> O W  A
l a t  88, mająca dzieci, posiadająaa 5(00 
koron m ajątku, wysnłaby b o  m f i  
n a  cnłowieka starszego na stałem sta 
mowisku i z pięknym charakterem . — 

„F. F .“ poste restan te  Kraków. 
_____________ 3288 1 8___________

N A U K A  K R O J U .
W  szkole kroju i szycia dyplomowa­
n e j krawcnyni J . Z;>bielskiej przy ni. 
iw . Krzyża Nr. I zac ią ł się kurs, na 
k tó ry  codziennie przyjm uje się zgło­
szen ia  D la niezamożnych zniżone ceny. 
Tam że tanio nafcyó można f e r m y  
dopasowane do fignry. 8280 1 8

HERIB. Tł
oryginalna c h i ń s k a  aromatyczna, 

smaczna i  dobrze naciągająca
z marką „ C H I Ń C Z Y K *  

Cena za fon t czystej w ag i:
N r. 1 „Gospodarska11 8 kor. 20 hal. 
„ 8 „Fam ilijna11. . 4 „ —
„ 3 „Melange" . . 5 „ 20 „
„ 4 „Gościnna" . . 6 „ 40 „
„ 5 „Bondoir". . . 8 „ —
„ 8 „Wyborowa" 10 „ —
„ 7 „Proszkowa" . 4 „ —
„ 8 „Proszkowa" . 2 „ 80 „

Do nahycia w składzie

Finy On IIEĆ, H i  i PMB
w Krakewle, Rynek gł. L  25.

P P . Handlującym udziela się opust 
i  kredyt. 3188 3 0

S kład  apteczny
m agistra farmacyi 1929

M l l K l l ń w M
Kraków, u!. Karmelicka 15,

p o l e c a  na o b ec n y  sezon:u:

Na P ią te k ! R Y B Y
Ha P ią te k !

Najświeższa przesyłka ryb mrożonych
rzecznych i morskich oraz marynat i ryb wędzonych

j u ż  n a d e s a ł y  d o  k u n d l u

L E O N A  S Y K U T O W S C .  I E G O
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L . 21._______ 3111 4 0

S ZAKŁAD AETYSTYGZNO-FOTOGEAFICZNY „
F R A N C I S Z K A  KRY JAK Al

W  K R A K O W IE, 3284 l
u  chód do Z a k ła d u  od u l. D o m in i  k  a ris k ie j  X . 3, 

i  od  u lic y  P oselsk ie j X . 30.
CENY W  ZAKŁADZIE:

Z a 3 egzemplarze fotografii form at w izytowy .
Za 8 egzem plarzy „ „ r ,
Za 3 egzemplarze fotografii form at seeesyjny .
Za 8 egzemplarzy „ „ •>
Za 3 egzem plarze fotografii form at gabinetowy 
Za 6 egzemplarzy „ „ .
Za 3 egzemplarze fotografii form at seeesyjny .
Za 6 egzemplarzy „ „ „
Za 8 egzemplarze fotografii format buduarowy 
Za 8 egzemplarzy „ » »
K a r t y  k o r e s p o n d e n c y j n e  za 12 egzemplarzy

z  poważaniem Franciszek K ry ja k .

Kor! 10-— 
Kor. £'40

250 koron miesięczne stałej płacy
i  oprótz tego prowizyę ofiaruję os. bom inteligentnym  i uczciwym, które ] 
chcą objąć zastępstwo bardzo korzystne na przedmiot nadzwyczaj pokupny. 
Gotówki nie potrzeba, ani doświadczenia fachowego. — Szczegóły bez 
p ła tn ie  pod: „ S t a ł a  p ł a c a "  do Administracyi .G łosu Narodu" K raków.]

m i HmefcySSŁSnZ
tok a. kuracyjno-aeserowy, bez żadnych 
domreszek. w ysyła w  blaszankach p< 
S kg., z pasiek własnych, już  opłatą 
poczty za 7 kor., z powołaniem się ns 
niniejsze ogłoszenie Zarząd Dóbr ziaaa- 
iklsb I pasiek Zygm unta Lityńskiag- 
w Siemikoweach, poczta Slewlkawot 

3213 8 0

P E N  5 YONAT
francusko angielski 1 niemiecki 

prayjmuje panienki z lepszych demów 
dla dokończenia edukacyi oraz panienki?

uczęszcząjąoe do szkół wyższyeh. 
Wiadomość: ul. W olska 1 9, I  piętro. 

3219 6 7

f o lw a r H
200 mórg dobrej gleby z go­
rzelnią gospodarczą. — Bu­
dynki w b a r d z o  d o b r y m  
stanie, w zachodniej Gałicyi. 
dwa kilometry od m iasta po­
wiatowego i staeyi ko lej o -  ej, 
pod bardzo przystępnymi wa­

runkam i do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Admi­
n is tra c ja  „Głosu Narodu". 

3147 9 9

Praktykant
inajdaie zaraz umieszczenie w handlu 

korzennym
Stanisława Tabaka w Zatorze.

3265 3 3

3283

NAJWIĘKSZY SKŁAD

P e l e r y n  Z a k o p a A ? > k i c h
od deszczu — ciemnych i białych 

poleca po bardzo n isk ich  cenach

Bazar krajowy w Krakowie
K y n e k  g łó w n y , r ó g  u l i c y  B r a c k ie j ,  

w p r o s t  o d w a e h u .  2126 2 o

i © © ® © © © © © © © © © © © *
Wspaniałego W ydawnictwa 1

księgarni H, ALTENEEfiG. we T w o ^ ie
pod tytułem

S Z lU K A  P O LSK A
m a l a r s t w o

w yszedł zeszyt jedenasty , poświęcony w yłącznie

JAKOWI MATEJCE. '
Z eszy t ten zaw iera sześć reprodnkcyj, a  m ianow icie:

Fortret własny Matejki (podw ójna au to typ ia)
Hołd Pruski (ca łość) (podwójna au to typ ia) 

i cztery kolorowe reprodukeye z najważniejszych 
fragmeRtów Hołdu Pruskiego.

N adto m ieści się w tym  zeszycie:
Życiorys Jana Matejki 3241 4 4
Opis obrazu „Hołd Pruski"

Obszerry tekst pióra Stanisława Witkiewicza.
Csłość zdobi n o w a  okładka Stanisława 

Dębickiego, oparta  na m otyw ach Jana Matejki. @ 9  
Prenumeratorzy „Sztuki Polskiej" otrzymują ten

do  odpow iedniej tem p era tu ry  —  na 
sz k lan k i, z  m lekiem  lub bez tegoż, j

K ilk u  praktykantów ] 
bufetow ych

potrzeba Warszawy. — Zgłcszenis 
przyjmuje W-ny T e o  ł i l  |
Łrihftw , Sukiennice L. SO. bŁ683Ś:

Rządowo uprawniona

setaliijel sztucznych i specjalnych leczniczy!
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMUR8 KI
f- ;w  H r a k o n ie , ml. ś u . G trtrn d y  Ł . 4,
■wyrabia pod kontro lą  kom isji Przemysłowej Towarzystw a Lekarskiego \ 

krsk ., polecone przez toż Towarzystwo 3£00

W O D Y  K I K K B A Ł K E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, GieahoeblerakleJ,( 
SelterskleJ, V!shy, UnrleBbadzStlej, Hcmburg, Klsslsgen, tudzież specyalne. 
lecznieze ja k : litową, bromową, jodową, żelazisłą, kw aśną oraz wedy < 
mleeraine serm slne z p rze jisu  P r o l .  J a w o r s k i  e g o .  Sprzedaż] 
cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie darm o..
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zeszyt po zwykłej cenie kor. 2 , natomiast w od-
dzieinej sprzedaży wynosi cena tego zeszytu kor. 5.

’  Cukrownia i Rafiaerya
w  Przeworsku 3Ł7o i 10

ro zp o c zę ła  j u ż  te g o ro c zn ą  k a m p a n i ą , 
a  p o w ię k s z y w s z y  z n a c z n ie  p r o d u k c y ę \  
i  w p r o w a d z iw s z y  w y r ó b  k o s te k  k r y -  \ 
s ta l ic z n y c h , j e s t  w  s ta n ie  z a o p a tr z y ć  
r y n e k  w  c u k ie r  r a f in o w a n y  w y b o r o  
w e j  ja k o ś c i  w e  w s z e lk ic h  g a tu n k a c h
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